
Rok m We Lwowie, czwartek dnia 22 marca 1900 r. Nr. 81
Przeapiata wynosi we Lwowie:

U.-, /.nit* 38 knroti. — półroczi;'.1 18 ki.r. — k .\.utalnie 
9 kr.r. - -  nto.-ięcznic 3 V- r.. zi i . -łomu
ii-.>l‘iacn sjl 40 halerzy miesięcznie.

/, ;-rz**..yłką pocztMa; w pnjitwifc iiiislrjnckiciii cało­
rocznie 4-3 k--r. —  półroa/nie 24 kor. — kw.-irialnie 
12 kor. siiiesięcznie 4 kor.

?. i" ZO'\}ką pocztow:* za ;minicę <U> całych Nierai'-.- i*<»rznjc 
50 marek - kwartalnie 12 rnarek 50 fciiigów — 
-lo Francji. Aiiplji, Włftt-ii i Szwajcarii r.fznlu 80 
Ironiom- - kwartalnie 20 frmików.

H i u r o  St o ii a k r i ' „Dziennik:. Pol fi, ipei-"- nlae Mariacki 
ii : 7. TeJeUjrn Nr. 171.

Hę k a |i i - i- « K e  ii a k r  ja  n ie  z w r a c a .

N u m er  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  iO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
i i i : :  ' A i! i i i  i 11 i - tra ej i „Dziennika Pul s k iejrn*. p1 '

Mariacki i. 0 i 7 i <vszvJ|ip B iura .1 7. i e n n i k •> w 
we l.wMwię i na prowincji.

We |(iVmtu: pp. Haasonstein i- Muirle , (Otto Mausk 
M. Dukes. II Schalfek, A. Oppelik‘s Nacli.. Biidoil 
Jleosse i J. Danneiiei-e; w Paryżu: (I. Adam 38 
rue de Yarenne.

i jjfti..-/enia przyjmuje się za opłat; 20 lialerzy od jednego 
wiprszu dioinym drukiem lpet.it).

l»i:i.i.-.-iŁia i kluiiaeli. zaręczynach i inne prywatne 
)*itimiiikaiv po kronice z.a jeden wiersz 1 koronę.

I'i vw.i ;ie. soK.-1'.aideiieie 24- i nekrologia 40 lialerzy mi 
wici»:a.

hroh u- ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 lial. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od w i e r s z a .

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzym uje oprócz ty g o d n io w eg o  ark u szow ego  
dodatku p o w ieśc io w eg o  ta k że  b e z p ł a t n i e  
ty g o d n ik  b e lle try sty czn y  p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
za w iera ją cy  d w ie  p o w ieśc i oi az k ró tk ie  no­
w e lk i ory g in a ln e  i tłum aczone.

„ Nareszcie...
L w ó w  21 m arca.

P o  calorocznem  odleżeniu się na b iurkach  
rządow ych, uchw ala se jm u kraj. z d n ia  23 
m arca  1899, pow zięta na w niosek  posła rze­
szowski ego, d ra  S t;in 1 arawa J a b ł o ń s k i e g o ,  
w  sp raw ie  pom nożenia liczb y  p o słów  se j­
m ow ych  z m iast o 5 i  przyznania  g ło só w  
w iry ln y ch  prezesow i A k ad em ji um iejętn ości 
w  K rakow ie i  rek to ro w i S zk o ły  p o litech n i­
cznej w e  L w ow ie, d oczek a ła  s ię  w reszcie  ce ­
sarsk iej sa n k cji! K to w ychodzi z dość b a n a l­
nej, acz zarazem  i oportun istyczne j zasady, że 
„lepiej późno  jak  n ig d y 8, dla tego dzisiejszy te ­
legram  w iedeńsk i o ogłoszeniu tej sankcji w  
„W ien er Z tg .“ je s t m oże m iłą n iespodzianką. 
K to je d n ak  d b a  rze teln ie  o is to tn e  in te res?  m iast 
naszych  — iych  n a tu ra ln y ch  cen tró w  cyw iliza­
cji, h an d lu  i p rzem ysłu , - kto db a  o p o w a g ę  
p a rla m en tu  krajow ego i jego uchw al w obec 
w ładz cen tra lnych , kto w reszcie w przew lekaniu  
sankcji dla jak ie jś  n ad e r żyw otnej uchw ały  sej­
m u naszego, u p a tru je  ob jaw y  obojętności jeżeli 
n ie  niechęci naczelnych w ładz rządow ych  dla 
Galicji, ten  przy jm ie rzeczone ogłoszenie sankcji 
z dość n a tu ra ln y m  chłodem , jako  p r o s t e  s p e ł ­
n i e n i e  o b o w i ą z k u  rządu cen tra lnego  w obec 
najw iększej i najludn ie jsze j p row incji w  p a ń ­
stw ie.

W i n a  p r z e w l e c z e n i a  te j n iezbędnej 
fo rm alności, n ie  cięży w tym  w ypadku  na rzą ­
dzie krajow ym  — zaznaczam y to  z nac isk iem — 
gdyż te n  w  krótkim  stosunkow o czasie rzecz 
całą W iedn iow i ad referendum  przedłożył. Nie 
cięży też ona n a  obecnym  gabinecie d ra  K oer- 
bera , gdyż on w łaśn ie — być m oże n a  p rzed ­
staw ien ie  n am ies tn ik a  — w ydobył w  m ow ie Dę- 
dącą uchw ałę  se jm ow ą z pod  stosu  ak tów , do 
sankcji m onarszej w zdychających . S p ad a  ona 
n a to m ia s t całym  sw ym  ciężarem  n a  fa ta lne  s to ­
sunki p a r la m e n ta rn e  we W iedn iu , k tó re  od 3 
łat w prow adziły  tam  tyle szkodliw ą dla poszcze­
gólnych k rajów  t y m c z a s o w o ś ć  i p r o w i z o ­
r y c z n o ś ć  w  żyw ocie coraz to  now ych g ab i­
netów ... Ale to  ju ż  należy, zwłaszcza o ile odnosi 
się do w spom nianej uchw ały  naszego se jm u , do 
przeszłości. O sta teczn ie dr. K o erb er znalazł w i­
docznie „chw ilkę czasu * n a  zała tw ien ie  tego 
„kaw ałka* , do czego an i h r. T h u n , an i późniejsi 
kierow nicy gab inetów  snać ni ocho ty  szczególnej, 
n i głow y n ie  mieli...

P rzybędzie tedy  sejm ow i 7 now ych  członków . 
P ięciu  posłów  wyszlą m ia s ta : P odgórz , B ochnia , 
W ieliczka i W 'adow ice (razem ), Jasło  i Sanok, 
(razem ), w reszcie B rzeżany i Złoczów (razem ), a 
dw ie pow ażne in sty tuc je  naukow e — A kadem ja 
um ieję tności i Szkoła pbliteczniczna — będą przez 
sw ych kierow ników  rep rezen tow ane . O baj o s ta ­
tn i zapew ne ju ż  w  najbliższej sesji za jm ą w sali 
sejm ow ej sw e krzesła. In n a  rzecz z tym i 5 przy­
szłym i posłam i m iejskim i. S ankcja  nadeszła tuż 
p rzed  rozpoczęciem  sesji (26 hm .) więc z czysto 
technicznych  w zględów  m ow y nie m a, ab y  e- 
w en tu a ln i elekci inogli już  w  tej sesji uczestn i­
czyć. Że bieżąca kadencja  se jm ow a kończy się 
w  r. 190 L, więc w ybran i now i posłow ie będą 
m ogli ledw ie w j e d n e j ,  o sta tn ie j sesji se jm o­
w ej zasiadać. W yraża jąc  się g w arą  codzienną, 
n ie  zagrzeją n aw et m iejsc sw oich, nie zdołają 
zapew ne popisać się ezem ś pozy tyw nem  przed
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S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— A D ziunia, a  Liii, a  ta  baronow a z cy r­
ku , a...

— Dosyć, dosyć ! N iech pan i nie ra n i m e­
go s e rc a ! T o  w szystko w łaśn ie s tanow i dow ód 
n a  m o ją  korzyść. S tan d em  się zapom nieć, szu­
kałem  ulgi w  s j f ’e...

P a n i M arja w ysunęła wreszcie rękę i dała  
lekkiego k lap sa  C hom ieckiem u.

— Jeszcze raz p a n u  p o w tarzam , że je steś 
p a n  b lag ier, a le  b lag ier b a rdzo  miły.

C hom iecki w ita ł się tym czasem  z T a rk ie -  
w iczem , k tó ry  m u m ów ił:

—  Dostałem właśnie zaproszenie od żony 
pańskiej na czwartek wieczór.

— T ak  ? —  zdziw ił się Chom iecki. — W ięc 
Róża urządziła  rau c ik ?  Nic nie w iedziałem . P o ­
znasz p a n  z pew nością  jak iego  h rab iego . Z re ­
sz tą  n ie  zazdroszczę p a n u :  znudzisz się p an . Nie 
m asz p a n  pojęcia, jak są  n u d n e  te  h e rb a tk i 
m ojej żony!

P a n i M arja  śm iała  się, jak  dzieciak.
— D ałabym  ja  p an u , gdybym  by ła  p ań sk ą  

z o n ą ! M iałby sio p a n  z pyszna !
Do b u d u a ru  w szedł W erlin d en . P rz eb ra ł 

się w e frak  i był z siebie bard zo  zadow olony. 
Rzadko miewał sposobność kłaść balowe u b ra -

sw ym i w yborcam i, a p rzy jdą w y b o ry  do now ej 
(i le tn ie j kadencji. Lecz na to  nie m a ju ż  dzi­
siaj rady .

P o w raca jąc  do te j u staw y , p rzypom nieć w a r­
to, że przedłożenie sejm ow i odnośnego  w niosku, 
i późniejszą uchw alę, pop rzedziła  p am ię tn a  se­
cesja 1 cz łonków  k lubu lewicy. S ecesja zaś ta  
była nas tępstw em  r a  d y k a  1 n y  c li /. a k  u s ó  w 
kilku m enerów  lewicy, k tórzy  * hcieli na gw ałt 
narzucić sejm ow i V. knrjTT Swego czasu w yka­
zaliśmy n a  tern m iejscu ja sk ra w o  c a ł ą  s z k o ­
d l i w o ś ć  ow ych zakusów . Uczyniła to rów nież 
z pow agą i spoKojein kom isja dla refo rm y w y­
borczej w  sw em  sp raw ozdan iu  dla se jm u, k tóry  
n as tęp n ie  o l b r z y m i ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w  przeszedł n ad  w nioskiem  p. W eigla i Iow. 
do po rządku  dziennego. S am a  u ch w ała  w niosku 
dr. Jab łońsk iego  sp raw iła  m arszałkow i k rajów , 
o ryg ina lną  niespodziankę. O to kilka razy — 
dzięki m ałodusznej tak tyce „braci “ R usinów  — 
nie p o d o b n a  było doliczyć się w sali n iezbę­
dnego do w ażności ochw at kom pletu  posłów . 
W reszcie 23 m arca kiUyu posłów  ruskich zdoła­
no u d o b ru ch ać  i w ym agana przez s ta tu t w ię­
kszość 117 gł. p ad ła  n a  szalę sp raw y  p o m n o ­
żenia liczby posłów  z m iast i p rzyznan ia  dwu 
głosów  w irylnych.

„Słow o polskie*, ja k b y  przeczuło siłą t. z. 
te lep a tji dzisiejsze ogłoszenie sankcji rzeczonej 
u staw y , w ystąp iło  w czoraj p o p o łu d n iu  z a r ty k u ­
łem  w  o b ro n ie  —  n a tu ra ln ie  ku rji V. N iechaj 
w idzą now i jego sp rzym ierzeńcy  z p p . D aszyń­
skim  i K ozakiewiczem  na czele, jak  ono duszą 
i ciałem  rozpoczęło służbę dla tego stro n n ic tw a. 
Rzecz p rosta , ten  głos żydow sbo-socjalistycznego 
p ism a p rzebrzm i w k ra ju  i sejm ie bez w rażen ia . 
„Słowo* zby t o sten tacy jn ie  i krzykliw ie w yzuło 
się n iedaw no  tem u  z o sta tn ich  szat polskich, 
a  wzięło n a  siebie liberję  s o c j a l i s t y c z n e g o  
o rganu , ażeby w szystkie jego a rg u m en tac je  na 
te m a t „spraw iedliw ości* , „rozw oju norm alnego*  
społeczeństw a itp ., jak iś  efekt p ow ażny  sp raw ić  
m ogły.

Bez efektu  też p rzejdzie zapew ne i po­
gróżka końcow a, że jeśli sejm  te j ku rji V. dla 
p p . D aszyńskich n ie uchw ali, to  rząd  cen tra lny  
k a ż e  j ą  sejm ow i uchw alić . Czyżby p. D aszyń­
ski m ia ł is to tn ie  tego rodza ju  in fo rm ac je  z W ie­
d n ia ? ... Z an im  to je d n a k  z w oli rząd u  kiedyś 
do p raw d y  n as tąp i, sejm  nasz n ie  będzie — da 
Bóg — czas dłuższy jeszcze w idow nią  s c e n  
s k a-n d a 1 i c z n  y c h, przez socjalistów  i rad y ­
kałów  rusk ich  do spółki u rządzanych , — na 
w styd i h ań b o  k ra ju , a  radość i urągow isko 
w iogów  naszych.

Wodociągi miasta Lwuwa.
Dziś w ieczorem  przedłożony będzie radzie 

m iasta  L w ow a p ro jek t ustaw y  k rajow ej o obo ­
wiązku właścicieli dom ów  w e Lw ow ie, po łącze­
nia sw oich dom ów  z m iejskim  w odociągiem  i 
o zezw oleniu n a  zaprow adzen ie  stosow nych 
op ła t n a  pokrycie kosztów  urządzen ia  w odocią­
gów , u trzy m an ia  go w  ru ch u  i rozszerzenia sieci 
ru r  w odociągow ych.

U staw a ta k a , u s tan aw ia jąca  t. z. p r z y ­
m u s  w o d n y ,  je s t  ściśle zw iązana z in sty tu c ją  
w odociągów  i m usi być p rzep row adzoną , jeżeli 
wogóle w odociągi m a ją  spełn ić dw a n a jw a żn ie j­
sze sw e z a d a n ia : asan izac ję  m iasta  i p o d n ie ­
sien ie w  niem  zdrow otności. Zależy tylko te raz  
n a  tern. ab y  rozkład  ciężaru, jak i u staw a  taka 
na  m ieszkańców  m iasta  nałoży, był o ile m o­
żności ró w n o m iern ie  rozdzielony. W  kom isji w o­
dociągow ej rad y  m iejskiej w yłoniły się dw a p ro ­
jek ty  za sa d n icz e : 1. prof. d ra  D z i e ś 1 e w s k i e- 
g o ,  b io rący  za po d staw ę w ym iaru  o p ła t za uży­
w an ie  w odociągu m iejskiego pow ierzchnię za b u ­
d o w an ą  danej realności, ew en tua ln ie  m ieszkań, 
dla k tó rych  w oda m a być do użytku d o s ta r­
czoną ; 2. d ra  A leksandra  M a r j a ń s k i e g o ,  
no rm u jący  o p ła tę  za konsum eję w ody p ro ce n ­
tow o od op łacanego  czynszu za m ieszkanie. 
P ierw szy  z tych  p ro jeków  zyskał w kom isji przy 
dość słabym  kom plecie większość jednym  glo­

nie i choć dzisiejszy obiad  nie w ym agał w cale 
lakiego s tro ju , n ie  m ógł się oprzeć pokusie.

C hom iecki podał m u rękę ze sw obodą, w 
k tó rej czuć było lekcew ażenie.

— Jak  się p an  m a, p an ie  W erlinden  ? Jakże 
zdrow ie ?

— Dziękuję, bardzo  dobrze. Dziś m ię boli 
tro ch ę  ta ... ta ... głow a, ale to  przejdzie.

P rzysiad ł s ię  do T ark iew icza, k tó ry  budził 
w nim  bardzo  żyw ą sym patję . G hom ieckiego 
n iezbyt lu b ił; zarzucał m u, że n ie  je s t serjo  i że 
n igdy w rozm ow ie z nim  nie m ożna poznać, 
czy m ów i pow ażn ie lub żartem .

Chom iecki o d su n ą ł się z p a n ią  M arją w d ru ­
gi k ą t b u d u a ru  i w p a try w ał się bezczelnie w jej 
obnażony  b iu st.

— Słyszy p a n i?  Mąż zapom ina , co m a na 
karku . Ja  m u  się zresztą  nie dziwię. N ie p ie rw ­
szy, k tó ry  p rzy  pani trac i głow ę...

O na n ie lubiła, gdy ża rto w an o  z męża i 
odparła  :

— Niech m u p a n  d a  pokój...
— I pom yśleć sobie — ciągnął dalej szep­

tem  C hom iecki, w p a trz o n y  ciągle w  wycięcie 
stan ik a  —  że to w szystko k iedyś by ło  m oje...

P a n i M arja spo jrza ła  uk radk iem  na m ęża, 
widząc go je d n ak  zajętego rozm ow ą z T u rk ie ­
w iczem , odpow iedzia ła  cicho:

— W ted y  p a n  tego n ie cenił...
—  Co to  za cudow ne były  c h w ile ! — m ó ­

wił C hom iecki! — P a m ię ta  pan i, w  hotelu  F ra n ­
cuskim , m iędzy śn iad an iem  a ob iadem ?... re ­
s ta u ra c ja  p u s ta , ja  czekam  w  gabinecie od m a ­
łej uliczki. Oczekiwanie! Czyż jest rozkosz, bar-

sem , drugi, upad ły  w kom isji, zaap robow ał n a -  j 
to m ias t m ag istra t, a  także sekcje II. i IV. uchw a- j 
łam i z dn ia  9 i 10 i m arca  roku bieżącego.

Między obom a p ro jek tam i istn ie ją  zasadn i- j 
cza różnice, gdy bow iem  p ro jek t d ra  Dzieśle- > 
go obciążyłby znacznie wiacćj przedm i wia. a  j 
tern sam em  klasę uboższą, bardziej m oże w ody j 
po trzeb u jącą , to  p ro jek t d ra  M arjańskiego dzia­
ła łby  wręcz przeciwnie,- a tylko pozorn ie obcią­
żyłby han d le  i sklepy, wy.sokii czynsze op łaca­
jące . P o w iad am y : . p o z o r n i e *  bo należy
w ziąć pod  rozw agę, że jakkolw iek sklepy m ało 
albo w cale w ody nie p o trzeb u ją , to  je d n ak  ja -  1 
ko położone przy ulicach g łów nych, k tó re  w j 
znacznej części roku ustaw icznie będą  z. w odo- I 
ciągów  m iejskich zlew ane, och ron ią  to w ar sw ój 1 
od w ciskającego się dn sklepów  pyłu ulicznego 
i sm nę w yłożoną na w odę, zaoszczędzą na s tr a ­
cie to w aru . Dalsza korzyść dla ogółu m ieszkań­
ców p łyn ie z p ro jek tu  p. d ra  M arjańskiego 
s tąd , że gdy w pro jekcie tym  u n o rm o w an y  jest 
p ro ce n t do w ysokości 5 prc. u p raw n ia jący  do 
używ ania dn pew nego m aksym om  w ody z w o­
dociągu, to  p ro jek t d ra  Dzieślewskiego o b e jm u ­
je  aż dw ie o p ła ty : a) do w ysokości 20  halerzy  
od m e tra  kw adratow ego  zab u d o w an e j pow ierzch­
ni we w szystkich kondygnacjach  budynków , w 
ob ręb ie  gm iny  L w ow a przy  w odociągach po ło ­
żonych, n a  czas sp łacan ia  pożyczek kom unalnych , 
zaciągi.iętycn na cele w odociągow e aż do zupeł­
nego um orzen ia i b) za sp o trzeb o w an ie  w ody 
w edług ceny jednostkow ej, u stan o w io n ej w ta ­
ryfie (w edle w skazów ki w odom ierza). U chw ała 
m ag istra tu , zgodna z uchw ałam i sekcyj. w ten  
sposób  p o b ó r tych  o p ła t regu lu je :

Na pokrycie kosztów  urządzenia, u trzy m a­
n ia i ad m in is trac ji w odociągu m iejskiego, tudzież 
rozszerzenia sieci ru r  w odociągow ych, przy służą 
gm inie kr. sto ł. m . L w ow a p raw o  p o b ie ran ia  
po d a tk u  gm innego aż do w ysokości 5 proc., od 
zeznanego i przez w ładzę sp raw dzonego  czynszu 
n a jm u , lub  w artości, czynszowej budynków  w o- 
b ręb ie  gm iny  p rzy  w odociągach po łożonych , przez 
czas sp łacan ia  pożyczek kom u n aln y ch , zaciągnię­
tych na cele w odociągow e, aż do  zupełnego ich 
u m orzen ia , licząc od dn ia oddan ia  w odociągów  
do użytku publicznego.

P o d a te k  ten  nie obciąża tycli realności, 
k tó re  są  po łożone przy  u licach lub  p lacach, 
gdzie n a  razie  n ie  b ęd ą  um ieszczone ru ry  w o­
dociągow e ; a dalej, że,

w łaścicielom  dom ów , połączonych z w odo­
ciągiem  m iejskim  przysłużą p raw o  p o b ie ran ia  
w ody z te g o  w odociągu w tej ilości, ja k a  w y­
pad n ie  za o p łacany  z dom u podatek  gm inny od 
czynszów, stosow nie  do ceny jednostkow ej, za 
je d e n  m e te r sześcienny w ody, w edług ta ry fy  
ustanow ić  się m ającej.

Za użycie w ody, p rzekraczającej tę ilośC, 
o raz za użycie wody do  celów  przem ysłow ych , j a ­
ko to :  łazienek, ho teli, k aw ia rń , ogrodów  i t. p . 
i w  b u d y n k ach , do k tórych  n iem a zastosow ania  
postanow ien ie  § 4 ja k  np . w bud y n k ach  rząd o ­
w ych, k rajow ych , dw orcach  kolejow ych i l. d. 
przysłużą gm inie m ias ta  L w ow a p raw o  pob ie­
ra n ia  o p ła t w edług wyżej w spom nianej ta ry fy

W ysokość o p ła t m a ustanow ić  ra d a  m ie j­
ska corocznie, w ed łu g  b rzm ien ia  obu  p ro jek tów . 
N ależytość za użycie w ody w edług  sposobu  o- 
kreślonego bliżej w regulam in ie , jak i po za tw ie r­
dzeniu  ustaw y  o przepisie w odnym  przez sejm  
k rajow y  i po  uzyskaniu  sankcji m onarszej, wy­
dany  zostan ie przez gm inę, ściągać się będzie przez 
w łaścicieli dom ów  w raz z p o d atk am i czynszo­
w ym i. R egu lam in  tak i techniczny  w ym aga ró ­
wnież za tw ierdzen ia  przez w ydział k rajow y , w  po ­
rozum ieniu  z nam iestn ictw em .

U staw a o p rzym usie w odnym  o b c iąża  w 
p ierw szym  rzędzie właścicieli realności, z p raw em  
regresu  ich do lokato rów . O czywiście, że p raw ie  
cały ciężar o p ła t spadn ie  n a  lokatorć w i d latego 
też rzeczą pełnej rad y  będzie, głęboko za s ta n o ­
wić się n a d  do d atn iem i i u [ergnenii s tro n am i 
obu  p ro jek tów . R a d a  m ias ta  w in n a  w  tym  w y­
p ad k u  uw zględnić trzy  najw ażniejsze p u n k ty  tej 
sp ra w y : K w estję czystości m iasta  i jego m iesz-

dziej d rażn iąca  nerw y , ja k  oczekiw ać!... Na j 
schodach  szelest jed w ab iu , śp ieszny krok. drzw i 
się o tw ie ra ją  i w p ad a  pan i. zaw oalow ana. za ru ­
m ien iona od szybkiego chodu.

P an i M arja zan iknęła m u u s ta  d łon ią .
— Cicho p an  b ąd ź ! N ie p rzy p o m in a  się 

tak ich  rzeczy.
— G dybyź je d n ak  p an i chcia ła sobie p rzy­

pom nieć...
O na nachyliła się i do ucha m i  rz e k ła :
— *N ie lub ię po traw  odgrzew anych.
W  przedpoko ju  zabrzęczał znow u dzw onek. 

W erlin d en  poszedł sam  otw orzyć, bo  A ntosia  
nie zjaw iła  się. P o  chw ili weszli do poko ju  B ia- 
łobocki i Szener.

N astąp iły  ogólne p ow itan ia . S zener, odga­
d u jąc  p y ta jący  w zrok p an i M arji, pow iedzia ł je j 
pó łg ło sem :

—  Przyw iozłem  w szystko. O ddałem  m ę­
żowi...

Z jaw ił się i W erlin d en , rozm ow a sta ła  się 
pow szechną. S zenerow i było tro ch ę  przykro , że 
jego codzienny s tró j w yróżniał się niekorzystn ie. 
P ró b o w a ł jeszcze raz tłóm aczyć się p rzed  p an ią  
M arją, P ’ałobocki je d n ak  n ie da ł m u  dokończyć:

—  W idzisz p a n , p an ie  A uguście — rzekł, 
spog lądając  z zadow oleniem  n a  sw ój s ta ro m o ­
dny  nieco, lecz doskonale u trzy m an y  frak  — 
trzeb a  b rać  p rzykład  ze m n ie . Gdy zim a n a d e j­
dzie, w ieczorem  n ie u b ie ram  się inaczej. Je s t to 
m o ja  z a s a d a : lepiej bvć za dobrze u b ran y m , niż 
nie dość dobrze.

W e rlin d en  po tak iw ał z w yrazem  głębokiego 
przekonania, poczem obrzucił Szenera spojrze-

■cańrów. cale zdrow otności w mieście* i nakoniec , 
spraw iedliw y rozkład ciężaru, nałożonego nn p n - 1 
szczególnych m ieszkańców .

T ow arzystw o  właścicieli realności ze swej 
strony w ystosow ało  do rady  inem orja ł. w któ- 
"vm p ro jek tu je  ze sw ego stanow iska inno p o ­
stanow ienia ustaw y w odnej, k tó reby  jak najm n ie j 
nakładały  ciężaru i obow iązku na właścicieli 
tom ów . D otyczy to  najg łów nicj kwestji u rządzeń  

instalacji ru r  w odociągow ych po dom ach . P ro ­
ponują zam iast sieci ru r  w dom ach , u rzą d łsn ie  
jednego h y d ra n tu  w  dziedzińcu realności, k tó ­
ryby m iał w ystarczyć na p o trzeb y  w szystkich 
okalo rów . P ro p o n u ją  dalej, ab y  szkody, p o ­

w stałe  z pęknięcia ru r  itp .. ponosiła  gm ina , a nie 
właściciele, jeżeli uszkodzenie iakie nie zaszło z 
ich w iny. W  końcu w noszą, ab y  p rzym us po łą­
czenia realności z w odociągiem  m iejskim  m iał 
m iejsce dopiero  po  up ływ ie pięciolecia, od czasu 
o tw arc ia  w odociągu w  odnośnej ulicy lub  placu.

W  kw estji w ym iaru  op ła ty  od  uży tkow ania 
w ody z w odociągu, sk łan ia się tow . w łaścicieli 
ronin, do p ro jek tu  p ro f. Dzieślewskiego, zazn a­
czając. że w  razie przyjęcia w ym iaru  od p o b ie ­
ranego  czynszu, up rasza , aby  ściąganiem  opłat 
za ją ł się m ag istra t, w prost od lokatorów .

N areszcie żąda tow . pozostaw ien ia  uchylo­
nego przez kom isję w odociągow ą, ustępu  u s ta ­
wy, żeby odp isan ie  rządow ego podatku  dom ow o- 
czynszowego, w skutek  op różn ien ia  m ieszkania , 
pow odow ało  także odp isan ie  p o d a tk u  gm innego .

O to w  głów nych zarysach  w szystkie p ro je ­
k ty  u staw y  o p rzym usie  w odnym , k tó re  p o d a ­
jem y, ab y  czytelnicy mogli sob ie  w yrobić ja sn y  
pogląd  na sp raw ę, ty le m ieszkańców  Lw ow a 
obchodzącą.

0 dzierżawę propinacji.
T elegram  doniósł n am  onegdaj, iż sąd  su - 

czaw ski w sp raw ie  skarg i, w niosionej przez p ro ­
k u ra to rię  sk a rb u  przeciw  dzierżaw com  p ro p i­
nacji w  Suczaw ie. R ud ichom , o un iew ażn ien ie 
k o n trak tu  dzierżaw y, w ydał wyrok oddala jący  
p ro k u ra to rję  skarbu  z je j żądan iam i. S p raw a  
ta , zakończona po rażką  fiskusa, w yw ołała wielką 
sensac ję  na Bukowanie, tem bardzie j, że w m ię- 
szani w  n ią  byli najw yb itn ie jsi u rzędnicy  b u ­
kow ińscy, d la tego  też p rzypom niem y  przebieg  jej 
czytelnikom  naszym , zna jącym  ją  już  z listów  
naszego k o resp o n d en ta  czernic wieckiego.

O J  szeregu już lat nie było ta jem n icą , że 
dyrekcja bukow ińskiego funduszu  p rop inacy jnego  
pozosta je  pod  w szechw ładnym  w pływ em  jednego  
ze sw ych członków', b a ro n a  E ugen jusza S tyrcei, 
k tóry  wr k raju  w cale nie d o b rą  cieszy się 
op in ją . B r. S ty rcea , em ery to w an y  rad ca  sądu  
krajow ego, odgryw ał sw ego czasu, za rządów  
p rezy d en ta  A lesaniego, w y b itn ą  rolę. był w ów ­
czas n iem al w łaściw ym  p anem  B ukow iny i 
dał się poznać w tenczas ja k o  zaciekły w róg 
P o laków  i Galicji. -Jest on  także w łaścicielem  
d ó b r w pow iecie radow ieckim , k tó re  w ypuścił 
w dzierżaw ę M echlowi R udichow i, będącem u 
jego p ra w ą  ręką, fak torem  do  w szystkiego.

Kiedy na B ukow inie ut w orzono po w yku­
pu je  p raw a  p ro p in ac ji fundusz p rop inacy jny , 
a jed n y m  z członków  jego dyrekcji w y b ran o  br. 
S tyiceg, w ów czas za jego w pływ am i p rop inac ję  
całego klucza radow ieckiego  w ydzierżaw iono na 
la t 3 M echlowi R ud ichow i za 79 .000  zł. czyn­
szu rocznie, choć w arto ść  tej dzierżaw y oce­
n ian o  n a  150.000 rocznie. R ud ich  p rzy b ia ł so­
bie do spółki b an k ie ra  B a rb e ra .

D zierżaw a ta  m ia ła  i d ę  skończyć w praw dzie 
dop ie ro  1 stycznia 1903 r., lecz R ud ich . który 
na niej rob ił św ie tne in te resa  i’ zb ijał pieniądze, 
po stan o w ił się zak rzą tn ąć  koło tego, ab y  m u 
dzierżaw ę przedłużono  na dalsze la ta . S ta ra n ia  
te  czynił bez w iedzy swego spó ln ika  B arb e ra , 
gdyż na przyszłość sam  chciał c iągnąć zyski. 
N a tu ra ln ie  znalazł znów  silne poparc ie  w  b a ro ­
nie S tyrcei. W  jesieni roku zeszłego w niósł on 
i p rzeprow adził w  dyrekcji funduszu p ro p in a ­
cyjnego w niosek, ab y  o posiedzeniach  dyrekcji 
nie u w iadam iano  publiczności i ab y  członkom

niem  pełnem  pogardy . W idocznem  było, że go 
n ie  uw ażał za człow ieka z tow arzystw a. C hom je- 
ckiego baw iło  to , bo się dom yślał, k to  w łaści­
w ie obiiid u rządzał. T rą c ił w bok S zenera i sze­
p n ą ł m u  do u c h a :

— W  iesz, W erlinden  m ało  dla ciebie ma 
szacunku ...

S zener nie zdążył odpow iedzieć, bo A n to ­
sia z p rzedpokoju  czyniła ju ż  znaki pan i M arji, 
że ob iad  p o d an y  i całe tow arzystw o  przeszłe do 
jad a ln i. P a n i M arja w skazała obok siebie krze­
sła B iałobockiem u i S zenerow i, naprzeciw  usiadł 
W erlinden , a z jego dw óch  s tro n  zajęli m iejsca 
C hom iecki i Tarkiewic-z. A ntosia  odgryw ała rolę 
k am erd y n era  i by ła tern posłann ic tw em  m ocno 
p rze ję ta . U sługiw ał lokaj s ta ra n n ie  w ygolony: 
jego okrągłe ruchy  i ciągły uśm iech , nie sch o ­
dzący z u s t, zd radzały  restau racy jn eg o  kelnera. 
Gdy nalew ał C hom ieckiem u w ino. szepnął dy ­
sk re tn ie  :

— Moje u szanow an ie  ja śn ie  p a n u !
Chom iecki obejrzał się i sk iną ł m u głową.

P oznał B olesław a, k tó ry  m u ty le razy usługiw ał 
u „A ugusta* . N aw et bodaj w hotelu  F ra n c u ­
skim  !...

Dźwięk łyżek głuszył z początku  dość słabą 
rozm ow ę. O biad  się spóźnił, b iesiadnicy  byli 
g łodni i przedew szystk iem  nasycali p ierw szy  ap e­
ty t. P o d an o  m ajonez. B ialobocki okiem  znaw cy 
ocenił k sz ta łt i w ielkość ryby, poczem  sk inął na 
A ntosię.

—  M oja pan ienko  — rzekł z w ykw in tną 
up rze jm ością  —  czy n ie  m ógłbym  prosić  o ocet 
i o liw ę? P as ja m i lubię łososia na zim nu —

zaproszenia w raz z porządkiem  o b rad , doręczano 
n a  dobę p rzed  sesją, a  to  rzekom o celem  u n i­
knięcia ag itacji in te resow anych .

P o  te,, uchw ale najb liższe posiedzenie od ­
było się 4 g ru d n ia . Zaledw ie zeb rano  kom plet, 
gdyż wielu członków , o trzym aw szy  późno za­
w iadom ienie. nie m ogło p rzybyć. Na tern posie­
dzeniu br. S tyrcea . już  po w yczerpan iu  porządku  
dziennego, oznajm ił, że za jego pośredn ic tw em  
w płynęła o ierta  firm y R ud ich  i Sp. o p rzed łu ­
żenie kończącej się w r. 1903 dzieżaw v p ro p i­
nacji k lucza radow ieckiego  do r. 1911 i że spół- 
nicy o fiarow u ją  o 1000 zł. w ięcej, niż w ynosi 
te raźn ie jszy  czynsz dzierżaw ny t. j. 8 0 .000  zł.,

, i uczynił w niosek, ab y  dyrekcja ofertę  tę  p rzy­
jęła. D w óch członków  kom isji w nioskow i tem u  
sprzeciw iło się, podnosząc za rzu t przeciw  tak  
nag łem u trak to w an iu  sp raw y  i dom agając  się 
rozp isan ia  na te  dzierżaw ę konkursu , ale w ięk­
szość ośw iadczyła się za w nioskiem  b r. S tyrcei 
i o fertę  p rzy ję to .

P a n u  baronow i ze sp ra w ą  tą  w idocznie 
bardzo się spieszyło, bo  zaraz po posiedzeniu , 
k tó re  się odbyło  w ieczorem , kazał sp isać og ro ­
m ny k o n trak t, a więc p isan o  go przez noc ca ­
ła. a n as tęp n eg o  dn ia  o godz. 8 ran o  k o n trak t 
len  podp isa ł R ud ich , a im ieniem  dyrekcji jeden  
z upow ażnionycti do tego je j członków . O godz. 
w pól do 10 przedłożono k o n tra k t do podp isu  
zastępcy  p rezy d en ta  k ra ju , radcy  dw oru  P o m - 
pem u.

Gdy ju ż  k o n trak t był przez w szystkich p o d ­
p isany  dow iedział się o nim  B arb er, do tychcza­
sow y spólnik R u d ich a . W ów czas wyszło na jaw , 
że S ty rcea  członkow  dyrekcji w prow adził w b iąd , 
gdyż now y k o n tra k t nie był p rzed łużeniem  s to ­
sunku z daw nym i dzierżaw cam i, ale k o n trak tem  
zaw artym  w yłącznie z R ud ichem , k tó ry  d la u p o ­
zorow ania słow a „spółka* w staw ił nazw isko 
swego syna  S a lo m o n a , a u su n ą ł w łaściw ego 
spó ln ika B arb e ra . P o w sta ł ha łas, posypały  się 
rek lam acje , w p arlam en c ie  in te rpelow ali w  tej 
sp raw ie  rzą d  posłow ie bukow ińscy  br. W asil- 
ku i dr. S tefanow icz. B a rb e r  o fiarow ał do r. 1911 
czynsz o 100 .000  wyższy, niż R ud ich , a poseł 
W asilko  w ystąp ił z o tw arłe m  oskarżen iem , iż 
S ty rcea  w prow adził w Dląd P om pego  i człon­
ków  dyrekcji, ab y  oszukać i skrzywdzić, fundusz 
p rop inacy jny .

W da! się w tę sp raw ę  prezydent k ra ju  b r. 
B ourguignon , a radca dw oru  p. P o m p ę  ośw iad ­
czył; ii podp is sw ój cofa, bo  nie w iedział, iż 
k o n tra k t dotyczy tyko R udichów  a  n ie  spółki 
R u d ic h -B a rb e r ; dyrekcji funduszu  polecono od­
być posiedzenie i reasu m o w ać uchw ałę, co się 
też stało . R ud ichow ie ato li obstaw ali przy za­
w arty m  kontrakcie, uw ażając  go za w ażny  i 
obow iązujący. Nie pozostaw ało  więc nic innego 
rządow i, jak  w ytoczenie skarg i o un iew ażnien ie 
ko n trak tu .

R o zp raw a toczyła się p rzed sądem  obw o­
dow ym  w Suczaw ie, a podczas niej w yszły na 
jaw  szczegóły, rzucające nadzw yczaj n iepoch lebne 
św ia tło  n a  najw yższe figury św ia ta  urzędniczego 
n a  B ukow inie, a n a d to  dow iedziano- się, że R u ­
dichow ie p łacąc rocznie 79 .000  czynszu dzierża­
w nego, z a rab ia ją  trzy  razy tyle. S ąd  po p rze­
p row adzen iu  rozp raw y  uznał, że k o n trak t za­
w arty  z R iid ic lian ii jest obow iązu jący  i oddalił 
p ro k u ra to rję  z żądan iem  un iew ażn ien ia  k o n tra ­
k tu . P rzeciw  tem u w yrokow i p ro k u ra to ija  sk a r­
bu zgłosiła reburs.

W ynik iem  ato li tego procesu je s t fakt, iż 
b r. S tyrcea m usiał złożyć godność p rezyden ta  
bukow ińsk ie j rady  kultu ry .

„L’Aigton“ Rostaoda.
P ierw sze p rzedstaw ien ia  o sta tn ie j sz tuk i R o- 

s ta n d a  odbyło  się dnia 16 bm . T e a tr  S ary  B ern - 
h a rd t był p rzepełn iony , a  publiczność p o dk re­
ślała ok laskam , aluzje polityczne d ram a tu .

P isaliśm y  o ogólnej osnow ie d ra m a tu , te raz  
zaś podajem y  streszczenie sztuki. A kt p ierw szy 
w B aden  pod  W iedn iem . P o  podn iesien iu  k u r­
tyny , w idzim y na scenie cesarzow e M arję L u-

zwróci! się do pani M arji, oblizując się zlekka — 
lecz nie m ogę znosić sosu m ajonezow ego.

— N ajlepsza oliw a — rzekł se n ten c jo n a ln ie  
W erlin d en  — je s t ta ... ta ...

W szyscy spojrzeli w jego s tro n ę , nie rozu­
m iejąc. On zaś począł się niecierpliw ić.

— No ta ... ta ... jakże się nazyw a, no ... 
m iejscow ość...

— Nicejska -  podpow iedzia ła  p an i M arja.
— W łaśn ie, — try u m fu jąco  pochw ycił W e r­

linden — n ic e js k a !
N ikt nie odpow iedział n a  tę  uw agę. Biało- 

bocki spo jrza ł dość podejrzliw ie n a  W erlin d en a
i zaczął po cichu w ypytyw ać p a n ią  M arję 
o zdrow ie m ęża. B ał się ok ropn ie  wszelkich 
cho rób  i chorych.

Tym czasem  A ntosia zniknęła! a octu  i oliw y 
nie podaw ano .

P an i M arja zn iecierp liw iona w idokiem  B ia- 
łobockiego, który spog lądał sm ętn ie  w  su to  n a ­
łożony talerz, lecz je ść  n ie  zaczynał, zaw ołała  na 
służącego.

— Dlaczego nie podajec ie  p a n u  octu i o liw y 9
G arson  zgiął się w e dw oje i ze zwykłym  dy­

skretnym  uśm iechem  odpow iedzia ł:
Z daje się, że zabrak ło ...

P a n i M arja za rum ien iła  się i chcia ła  iść za 
A n tosią , lecz B iałoboeki ją  za trzym ał.

— P roszę  p an i — rzekł tonem  człow ieka, 
wyższego p o n ad  pow szednie zm artw ien ia  — 
o bejdę  się. Z jem  z solą, to  doskonale...

(Ciąg dalsBy nastąpi).
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dw ikę w  o toczeniu  k raw cow ych  i pokojów ek. 
M arja L udw ika n ie  kocLała n igdy N apo leona I. 
R o s ta n d  w  jfcdaym z u stęp ó w  roli każe je j m ó ­
w ić : „W ątp ię , czy kiedykolw iek m ężczyzna byl 
kochany  d la sw ego gen juszu ."  W chodzą k ra ­
w iec i h afc iark a . S ą  to  p rze b ra n i spiskow cy, 
k tó rych  usiłow aniem  je s t pom ódz ks. R e ich s tad tu  
do p rze d o stan ia  się do  F ra n c ji i odzyskan ia  ko­
ro n y . H afc ia rk ą  je s t  h ra b in a  C a m e ra ta , k tó ra  
kocha ta jem n ie  księcia reichstadzkiego  i p rzy ­
chodzi do n iegc w p rze b ra n iu , ab y  go zaw ia­
dom ić o sp isku. G dy k raw iec rozm aw ia z księ­
ciem  o n o ffem  u b ra n iu , h ra b in a  pokazu je  ce­
sarzow ej p rzep y szn e  h afty . W  chw ili odpow ie­
dniej h ra b in a  zbliża się do  księcia i m ów i p ó ł­
g ło sem : „M ówią, że książę n ie  znasz h is to rji
sw ego o jca." „Ja  m ia łbym  je j n ie  znać*  — 
w oła książę — o to  za s ło n a : s ta ń c ie  za n ią  a 
dow iecie s ię !"  N adchodzi p ro feso r, k tó ry  cucho 
w ykłada b is to rję  i zn a jd u je , iż w w ieku XVIII. 
n ie  zdarzyło  się nic nadzw yczajnego . „Czy i w 
roku  1799 n ic ?  —  zap y tu je  książę i wylicza 
w szystkie w ażniejsze zw ycięstw a sw ego ojca, 
przyczem  za p a ia  się tak , że p o ry w a  go kaszel 
gw ałtow ny . „Co n a  to  pow ie  M ette rm ch!" — 
w oła p ro fe so r p rzerażony . A kt kończy się sce­
n ą  ze s ły n n ą  ta n ce rk ą , F a n n y  Eisler.

A k t II dzieje się w W iedn iu , w pałacu  ce­
sarsk im . M ai ja  L udw ika zniew ala o jca do p o ­
w o łan ia  n a  d w ó r P ro k esch a , serdecznego przy­
jac ie la  księcia R eichstadzkiego . P rzyjaciel p rzy ­
jeżdża i zachw ycony w sp an ia łą  rezydencją  księ­
cia, z a p y tu je : „Czegóż ci w ięcej p o trze b a? "
„ E u ro p y !" — o d p o w iad a  książę. S łużący przynosi 
listy, pochodzące p rzew ażn ie  od  kobiet. K siążę 
zw raca  uw agę tylfco n a  je d en , po d p isan y  „Ź ródeł­
ko." Je s t to  k ry p to n im  m łodej dziew czyny, T eresy , 
k tó rą  książę d arzy  w za jem n ą m iłością. W  dal­
szym  ciągu sztuki przy jacie le  z a b aw ia ją  się żoł­
n ierzam i d rew n ian y m i. W chodzi n a  to  książę 
M ette rn ich , k tó ry  m ów i złośliw ie: „Praw dziw i
żo łn ierze francuscy . A gdzież au s trjac cy ? "  „Ucie­
kli!" —  o d p o w iad a  książę z p o g ard ą . N astępn ie  
ks. M ette rn ich  w p ro w ad za  m arszałka  M arm onta , 
k tóry  dopuśc ił się zd rad y  względem N apoleona
I. K siążę p rzy jm u je  go z ch łodem  m rożącym  
i w ypow iada  m u  słow a p raw dy .

A k t III. — w p ałacu  cesarskim . W chodzi 
cesarz F ranciszek  I. R óżni petenc i p o d a ją  p rośby , 
k tó rym  cesarz przew ażn ie  czyni zadość. C zułą 
scene pom iędzy  dziadem  a  w nukiem  przeryw a 
w ejście księcia M ette rn icha, k tórego  obecność 
m a przyw ilej w prow adzen ia  księcia re ich stad z­
kiego w  najgorszy  h u m o r. „R ozum iem  — m ów i 
do księcia w  jednem  m iejscu  książę M ettern ich  — 
że m n ie  n ienaw idzisz. Jestem  dla księcia żyjącem  
W a g ram " . K siążę p ró b u je  ucieczki, k tó ra  się je ­
d n ak  n ie  udaje , poczem  rózgi yw a się gw ałto ­
w n a  scena pom iędzy  M ette rn ichem  a księciem , 
tak  gw ałto w n a , iż książę ciężkim św iecznikiem  
tłucze w  kaw ałk i lu stro , w o ła jąc : „T ak  sam o 
zd-uzgocę c ie b ie !"

A k t IV. —  bal m askow y w „R u inach  R zy ­
m u " . K siążę m a  na sob ie b iały  m u n d u r  pu łko­
w nika aus trjack iego . Zbliża się F an n y  E lste r i 
donosi księciu, iż na ba l p rzybędzie h ra b in a  C a­
m e ra ta  w kostjum ie , podo b n y m  do m u n d u ru  
księcia. W  chwili odpow iedn iej należy tylko 
zm ienić płaszcze zw ierzchnie, a n ik t zm iany  nie 
dostrzeże. T a k  się też dzieje. P o  zam iąn ie  p łasz­
czów  ta jn i a jen c i M ette rn icha. strzegą księcia, 
id ą  za księżną, książę zaś ucieka i d o sta je  się ze 
sw ym i tow arzyszam i do  W ągr: m n a  pole słyn­
nej b itw y .

A k t V. rozgryw a się na pobo jow isku  w a- 
g ram sk iem . K siążę oczekuje na konie, k tó re  
m a ją  go przew ieść do F rancji. Ale policja M ette r­
n ic h a  ju ż  w yśledziła k ie runek  ucieczki, do W a -  
g ram  p rzy b y w ają  a jenc i policyjni i w śród  cie­
m nej nocy o tacza ją  księcia i jego  tow arzyszy. 
F lam b eau , chcąc u n ik n ąć  w ięzienia, p rzeb ija  się 
szty le tem . Jego jęk  k o n an ia  budzi straszliw e 
e c h o : z pob o jo w isk a  podnoszą się straszliw e 
odgłosy. T o  o s ta tn ie  w estchn ien ia  b o h a te ró w  
francusk ich , k tórzy polegli. „O rlątko* drży z o b a ­
w y n a  m yśl, że b o h a te ro w ie  ci m oże przek linać 
b ęd ą  pam ięć jego  ojca. N agle tw arz  jego  ro z ja­
śn ia  się, bo  w  nadziem skiej ekstazie słyszy 
okrzyki zw ycięstw a. Głosy oca lonych  i k o n a ją ­
cych, w o ła ją  w  zgodnym  chórze.

— N iech żyje cesarz!...
A kt VI. je s t tylko sm u tn y m  epilogiem  i 

o bejm u je  śm ierć księcia R eich stad tu .
D ram a t R o s tan d a , k tó ry  sk łada  się z szere­

gu  egizodów efektow nych, ale czasam i zan ad to  
tea tra ln y ch , m ia ł duże pow odzenie. K rytyka oce­
n ia  go dość su row o. S a ra  w  roli ty tu łow ej 
g ra ła  św ietn ie , choć ks. R e ich stad tu  je s t dla niej 
s tanow czo  za  m łody.

Od Administracji.
M am y zaszczyt zaw iadom ić nin iejszem  S za­

n ow nych  P . T . A b o n en tó w , żA od J kw ietn ia 
począw szy, p rzy jm ow ać będziem y w myśl u m o ­
wy z w ydaw ca, p re n u m e ra tę  n a

„B L D S Z C Z“
ty lk o  k w a r t a l n i e

po  eenie do tychczasow ej, m ianow icie
d la p ro w in cji 4- k o r o n y  8 0  h . ,
w e L w ow ie 3  k o r o n y .

SHST' P rzy  p rzesłan iu  p ren u m e ra ty  na „D zien­
n ik  P olski" p rosim y  S zanow nych  P . T . ab o n e n ­
tów , by  na przekazach  pocztov vrh  prócz im ie­
n ia , n a zw isk a  i m iejscow ości oraz osta tn iej  
p oczty , n ie  czy n ili żadnych  innych  d op i­
sk ów , lub rek iam acyj, bo u tru d n ia  to  bardzo  
m an ip u lac ję  ad m in is tra cy jn ą  i s ta je  się n as te - 
p m e pow odem  licznych skarg.

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o b n y c h ,  
n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o c z t o w e j ,  
p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  p o  n i e ­
o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u m e r u :  t a ­
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y w i e  
t r z e c h  d n i ,  n i e  m o ż e m y  u w z g l ę d n i a ć .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskim.

D jarjnsz lw o w sk i.
C i w ł r t e k  22 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

B zu odbędzie się wykład w szkole realnej, ul. Ka­
m ienna 3, od godz. 5 — 6, dr. S. Bruehnalski: ,Hi- 
stoija oświaty i piśmiennictwa w Galicji od r. 1772

do 1 8 4 8 “ ; w instytucie chemicznym, ui. Długosza 6, 
od godz. 7 — 8, dr. M. Schoenneit: „Z życia roślin* 
(z demonstracjami).

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzi­
nie 6 wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Żydówka", opera. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

K alendarz. Czwartek (2 2 ; : Oktawiana. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 7, zachód o ,odzinie 
6 minut 7.

W iadom ości osob iste . Prezydent sądu kra­
jowego p. B a  u e h ,  powrócił już zupełnie do zdro­
wia i objął urzędowanie. ,

M ag istra t m. L w ow a, ze względu na zbli­
żający się czas, w którym psy zapadają na wściekli­
znę, przypomina swój nakaz bezzwłocznego donosze­
nia władzy o dostrzeżonych u psów oznakach wście­
klizny. Ponadto przypomina magistrat nakaz, aby 
wszelkiego rodzaju psy z natury złośliwe, a także, 
psy z rasy dogów, buldogów i z góry św. Ber­
narda nosiły stale kagańce, lub były na krótkiej smy­
czy pc ulicach prowadzone.

W  sp raw ie pożaru w  K am ionce strum ił.
Otrzymujemy następujące pismo: „Z korespondencji
z daty Kamionka 12 marca 1900, umieszczonej w 
nrze 75 szan. pisma, powzięliśmy wiadomość, że w 
Kamionce strum ., rozpowszechniła się pogłoska, ja- 
kobvśmy pokrzywdzili hr. Potockiego, przy ustaleniu 
wysokości odszkodowania i jakoby ta okoliczność 
spowodować miała hr. Potockiego, aby nie odbudo­
wał młyna, ktćry stanowi ważne źródło zarobku dla 
mieszkańców powiatu k&mionieckiego,

Pogłoska ta opartą jest na mylnej podstawie, 
wobec czego prosimy o łaskawe umieszczenie w szan. 
piśmie niniejszego sprostowania, celem stwierdzenia 
prawdziwego stanu rzeczy, z którego się okaże, że 
autor wspomnianej korespondencji mylnie byl poin­
formowany :

1) Ustalenie wysokości szkody za budynki, ma­
szyny i zapasy, przedsięwzięli rzeczoznawcy obrani 
przez hr. Potockiego i przez nas, n ie  b y ł o  t e d y  
j e d n  os  t r o n  n em.  Z ramienia hr. P o t o c k i e g u  
oszacował szkodę:

a) P. W . Kamieniobrodzki. zaszczytnie znany 
budowniczy ;

b) Inżynier, p. Karol Hornung ze Lwowa, 
który również nader zdolnym jest w swoim fachu.

e) Pan Pawet Deinert, poprzedni długoletni dy­
rektor młyna w Kamionce strum. i obecny dzierża­
wca karlsbadzkiej piekarni, której spalony młyn do­
starczał mąki.

Ci trzej panowie, powołani przez hrabiego Po­
tockiego do oszacowania poniesionej przez niego 
szkody ogniowej, ułożyli i podpisali własnoręcznie 
protokoły swych dochodzeń wspólnie z biegłymi, 
przez nas ustanowionymi.

11. Na ustaloną przez biegłych wysokość odszko­
dowania, zgodził się skarb Kamionecki, a to przez 
położenie własnoręcznego podpisu, na odnośnych 
protokołach.

Jen era h a  ajencja we Lw ow ie c. Jc. u p rzvw. 
Riunione A dria tica  di S icurta  w Tryjeścic.

Złe i dobre objaw y. Oburzająeem jest, re- 
ligji urągać. . Można jej nią mieć w sercu, ale obelgi 
miotać na wiarę, która szczęściem jest innych, to bo­
lesny objaw zepsu ta , demoralizacji. Na szczęście, 
wypadki takie zdarzają się rzadko. To dobrze świad­
czy o społeczeństwie, a dobrze świadczy też i to, 
że jeżeli jaki brutal takiego deliktu się dopuści, to 
wywołuje gniew i oburzenie, przed którem uciekać 
musi. Tak było i wczoraj. Znany policji lwowskiej 
awanturnik, Dominik Rozłueki, przechodząc ul. Or­
miańską, urągał obrazowi Matki Boskiej, znajdują­
cemu się na jednym z murów kapituły ormjańskiej. 
Te urągania usłyszało kilku, przechodzących właśnie 
czeladników szewskich —  i gdyby nie interwencja 
policji, byłoby bardzo źle z bluźniercą. Rozluckiego 
aresztowano. Pr jtokol sprawy odesłano do prokura- 
torji.

W yk lu czen ie  z torów  w y śc igow ych . Dy­
rekcja „ Jockey-Glubu" w Wiedniu, wykluczyła p. A. 
Mysłowskiego ze wszystkich torów wyścigowych, po­
zostających pod nadzorom klubów, z powodu nieza­
płacenia przez p. Mysłowskiego sum, przegranych 
w zakładach na wyścigach.

K radzieże. Z zakładu obłąkanych w Kul^ar- 
kowie skradli niewyśledzeni dotychczas złodzieje 5 
indyków, wartości 20 zł. — Z kamienicy pod 1. 7 
przy ul. Badenicli skradziono z sieni płytę żelazną 
do wycierania nóg, wartości 3 koron.

A resztow an ia . Wczoraj aresztowała policja 
dwóch włamywaczy, Jana Klimczaka i Michała Reisa, 
podejrzanych o dokonanie kradzieży w sklepie bla- 
watnym BriicLnera przy placu Goluchowskich. Na 
policji jeden zwalał winę na drugiego, zatrzymano 
więc w więzieniu obydwóch. Zdradzili się obaj w cza­
sie kłótni w szynku.

Pod zarzutem zbrodni oszustwa arcszlowano 
wczoraj znanego we Lwowie handlarza starzyzny 
•Józefa Juszczyszyna. Miał on dawniej sklep w gma­
chu teatralnym, potem przeniósł się na ulicę Domi­
nikańską 1. 9. Przyjmował w komis rzeczy, kupował 
starzyznę, trudnił s.ę jednak przytem innymi intere­
sami, które nie musiały być bardzo czyste, skoro 
z polecenia sędziego śledczego przeprowadzono w po­
mieszkaniu J. rewizję, poczem odstawiono go do są­
du karnego.

Córkę swoją Anielę szuka Marja Kocurowa, 
biedna zarebmea, zamieszkała przy ulicy Snopkow- 
skiej pod 1. 4. Aneila li< zy lat 15, cierpi na epi­
lepsję, a od onegdaj zginęła bez śladu.

N ieb ezp ieczeń stw o  pożaru groziło wczoraj 
składom nafty p. Reinischa, przy ul. Miodowej 1. 1 
Rzecz miała się tak : Jeden z funkcjonarjuszy składu, 
Jan Worona, w podchmielonym nieco stanie, poszedł 
do piwnicy, aby się tam przespać. Nagle usłyszano 
straszny jego krzyk, a w chwilę potem wybiegi 
z piwnicy Worona, otoczony chm urą dymu, bo tliło 
się na nim ubranie. Zajęto się jego ratowaniem, 
a równocześnie zrobiono alarm, bo w piwnicy, w 
której było przeszło 10 beczek nafty i kilkanaście 
naczyń również z naftą, zapaliły się szmaty, co mogło 
wywołać groźny pożar. Rychło też przybyło pogotowie 
straży pożarnej, zawiadomione o wypadku telefonem 
w pobliskich koszar, a w chwilę potem niebezpie­
czeństwo było usunięte.

Poparzonego Woronę opatrzyła stacja ratunkowa, 
znajdując na twarzy poparzenia lżejsze, tak zwane 
w medycynie I. stopnia, a na nogach silniejsze, II. 
stopnia. Woronę, na którym się zatbły spodnie i pra­
wie ealy paletot, poddano ścisłemu śledztwu, aby się 
przekonać, czy ma się tu do czynienia z nieszczęśli­
wym wypadkiem, czy też może z aktem zemsty, przy 
którego wykonaniu sam podpalacz uległ nieszczęściu. 
Zeznania poparzonego, który ze strachu i bolu wy­
trzeźwiał, wyjaśniły sprawę.

Ogień powstał prawdopodobnie wskutek tego, 
że Worona, zanim zasnął, zapalał po pijanemu pa­
pierosa. Od tego papierosa, lub od nieopatrznie

rzuconego zapałka, zapaliły się jego suknie, a od 
nich szmaty, porzucone w piwnicy W orona byl do 
tego stopnia podchmielony, że przyszedł do przy­
tomności dopiero wtedy, gdy paliło się na nim 
prawie całe ubranie.

P. Reinisch, który ma w przedsiębiorstwie 
oświetlenie m. Lwowa naftą, ponosi prawie nic nie 
znaczące straty.

Ś m ierte ln y  p ojed yn ek . Wczoraj przedpołu­
dniem odbył sie w Graeu pojedynek na pistolety 
między dwoma studentam i: prawnikiem Fachsem i 
medykiem Weinitzerem, Meta była 25 kroków. Po- 
edynek zakończył się fatalnie, zaraz bowiem po 

pierwszym strzale Fuchs padł z przeszytą piersią i 
niebawem skonał.

Straszn y dram at. W  jednym z domów przy 
Kaiseretrasse we W iedniu rozegra! się wczoraj 
straszny dramat r.odzinny, który budzi grozę w całym 
Wiedniu. Kppiec Dominik Lang, zrozpaczony niepo­
wodzeniami materjalnemi, postanowił otruć siebie i 
swe cztery dorosłe córki, z których najstarsza liczy 
lat 26, najmłodsza zaś 14. Wczoraj rano Lang byl 
bardzo smutny i rozdrażniony. Napisał wiele listów, 
między tymi — jak się później pokazało — także 
swą ostatnią wolę. Górki, widząc niezwykły sta** 
ojca, zapytały go o przyczynę rozdrażnienia. W ów­
czas Lang opowiedział im, że mu interes źle idzie, 
że jest materjalnie zrujnowany i n:e m a z czego 
wyżywić siebie i rodziny — postanowił przeto otruć 
się. Dziewczęta oświadczyły natychmiast ojcu, że 
chcą z nim razem umrzeć. Nastąpiła wstrząsająca 
do głębi scena pożegnania , poczerń Lang dobył z 
szuflady stoiika cyankali, ustawił 5 szklanek i roz­
dzielił truciznę do szklanek. Wszyscy pięcioro wypili 
przygotowany napój, którego działanie nastąpiło nie­
zwłocznie. Lang i jego najstarsza córka' zmarli na­
tychmiast. Trzy pozostałe walczą ze śmiercią. Jedna 
z nich, starsza, dogorywa, co do dwóch młodszych 
lekarze nie tracą nadziei, że uda się je  ocalić.

Ofiary zim y. Z Kijowa telegrafują n a m : 
Obecnie, kiedy śnieg stopniał, pokazało się, że pod­
czas trzydniowej zawiei śnieżnej, która szalała 
z końcem bitego w południowo-zachodniej Rosji, 
wiele osob straciło życie. W  samym okręgu kijo­
wskim znaleziono dotychczas 20 trupów zma-znię- 
tycli.

Straszn y  w ypadek . Z Canocsy na Węgrzech 
donoszą, że onegdaj wieczorem chłopi, wracający z 
targu, nie uważając na to, że Dunaj wezbrany, mimo 
oporu przewoźnika, postanowili przeprawić się łodzią 
na drugi brzeg. Spienione fale jednak wywróciły 
łódź na środku rzeki i wszyscy prawie w liczbie 25, 
znaleźli śmierć w nurtach rzeki. Jeden tylko ocalał.

R u sk ie  sem inarjum  w  S ta n isła w o w ie .
Z wiosną zaczną się roboty około budowy gr. kat. 
seminarjum duchownego w Stanisławowie. Rząd 
przeznaczył na ten cel 280 .000  koron.

H ojny dar. Anna z hr. Kwileckieh N i e z a ­
b i t o w s k a  z Uherzec Niezabitowskich, złożyła na 
ięce starosty w Gródku, p. Władysława Fedorowi­
cza, kwotę lOuO (tysiąc) koron na rzecz powstać 
mającej w Gródku ochronki dla ubogiej dziatwy.

Tortury w  19 stu lec iu . W d n iu  26 bm . 
odbędzie się  p rzed  sąd em  przysięg łych  w  S am borze  
ro zp raw a  k a rn a  p rzec iw  policji Sam borsk iej, za to r ­
tu ro w a n ie  a resz tan tó w  w  tam te jszem  w ięzien iu  poli- 
c.yjnem.

„W zyw a s ię “ - -  czy „prosi s ię “ ? „Ga­
zeta kościelna" skarży się, że starostowie i sądy, 
w pismach do urzędów parafialnych, a nawet do 
konsystorzów, używają wyrazu „wzywa się* itd. — 
zamiast, odpowiadającego niemieckiemu ersuchen, 
wyrazu „prosić". Radzi tedy gremjalną przeciw 
temu opozycję, mianowicie, aby odnieść się do kon­
systorzów w tej sprawie, ewentualnie na podobne 
nieprawne pisma nie odpowiadać.

W ę g ie l W G alicji. W  Worochcie odkryto 
niedawno temu bogate pokłady węgla kamiennego. 
W oroehta położona u stóp Czarnohory, jest własno­
ścią kamery i należy do t. z. państwa nadwórniań- 
skiego.

Spraw a strejk u  zaczyna w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskim przybierać, jak donosi „Now. Ref.*, 
wcale niespodziewany i wielce drastyczny oLrót. 
Mianowicie na zgromadzeniu, któie wczoraj po po­
łudniu odbyło się w Ostrawie, ster spraw robotni­
czych wydano z rąk wiedeńskiego komitetu socjali­
stycznego, a na czele ruchu stanęła miejscowa partja 
radykalna. Taki jezt stan rzeczy w zachodnim okręgu, 
podi zas gdy we wschodnim dotychczasowy komitet 
stręikowy utrzymał się przy władzy.

Zgromadzenie w Ostrawie liczyło około 12.000 
uczestników. Na trybunie zasiedli członkowie komi­
tetu, pomiędzy nimi zaś przywódcy robotników 
z Wiednia dr. Karpeles i Merta. Zaledwie robotnicy 
ujrzeli dwóch wymienionych członków komitetu, rzu­
cili się na nich z kijami. Dr. Karpeles wśród gradu 
uderzeń zdołał się wymknąć, Merta, zrzucony z try­
buny, upadł tak nieszczęśliwie, że w stanie nieprzy­
tomnym odwieziono go do szpitalą. Okazało się 
później, że di, Karpeles nie został zraniony, gdy 
przeciwnie Merta odniósł poważne uszkodzenie cie­
lesne.

Gdy na zgromadzenie przybyli dwaj komisarze 
rządowi, uspokoili się robotnicy, których także zajął 
w części fotograf, zdejmujący odbicie ze zgromadze­
nia. Inni członkowie komitetu strejkowego schronili 
się do domu robotniczego i z balkonu śledzili prze­
bieg obrad, ale robotnicy nieustannie im grozili. Przy 
wyborze do prezydjum zwyciężyła miejscowa partja 
radykalna. Podczas obrad wszyscy mówcy zarzucali 
zdradę komitetowi strejkowemu i obcym przywódcom, 
wyrzucając im. ie przez tyle tygodni nie chcieli przy­
jąć ofiarowanych przez gwarectwo ustępstw, a teraz 
wzywają ao podjęcia pracy. Na wniosek mówców 
robotnicy uchwalili jednogłośnie wytrwać? nadal w 
strejku. Prócz krwawego epizodu z Merlą i Karpele- 
sein, przebieg zgromadzenia był zresztą spokojny.

Na zgromadzenie w Orłów ej przybyło 8000 
robotników, którzy naradzali się w zupełnym spo­
koju. Gingr, Reger i Habermann uzasadniali uehwnłę 
komitetu strejkowego, a zgromadzeni przyjęli ją  bez 
opozycji. Uchwalono stanąć do roboty, jak tyłku 
gwarectwa przyjmą napowrót wydalonych robotników. 
W  sprawie tej przeważna część kierowników kopalń 
zajmuje odporne stanowisko, zastrzegając się stano­
wczo przeciwko przyjęciu wydalonych robotników, 
których liczba wynosi około 200.

Z P etersb u rga  donoszą: W  d. 18 bm. wy 
buehl pożar w sali studjów akademji sztuk pięknych. 
Sufit zawalił się na podłogę, która także runęła do 
skła łów zapasoviych. Cały pożar ześrodkowal się 
pod kopułą gmachu, na której stoi posąg Mi nerwy. 
Groziło niebezpieczeństwo, że posąg runie i swoim 
olbrzymim ciężarem przebije sufit sali okrągłej 
i rozbije pomnik Katarzyny II. Powstał więc projekt 
rozbicia Minerwy i strącenia jej na bulwary. Tym­
czasem pożar zgaszono. Spaliła się pracownia Re-

pina. W ystawa a&ademicka doznała wielu uszko­
dzeń.

* Repertuar teatralny. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
we czwartek „Żydówka*, wielka opera Halevy'ego; 
w piątek „Wicek i Wacek", komedja w 4 aktach; w 
sobotę o pół do 4 popołudniu dla młodzieży szkolnej ku 
uczczeniu rocznicy kościuszkowskiego powstania „Kor- 
djan ‘, poemat dramatyczny w 10 odsłonach Juljusza Sło­
wackiego ; wieczorem o ’ pół do 8 „Favorita\ wielka 
opera w 4 aktach Donizetti’ego, pierwszy występ Niny 
Buyary uczenie/ pp. Souvest; ó w ; w niedzielę popołu­
dniu o pół do 4 „Dzierżawca z Olesiowa", komedia 
w 4 Zygmunta Przybylskiego; wieczorem o w pół do 
8 „Otello", wielka opera w 4 aktach J. Verdiego; w po- 
niedziułeK na dochód „Towarzystwa szkoły ludowej*, 
po raz pierwszy „Chrzest ognia", obraz dramatyczny w 
1 akcie przez Lechitę i po raz drugi „Opieka wojskowa*, 
komedja w 3 akta:ch Stan. Bogusławskiego.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwo­
wskiej, odbędzie się dziś we czwartek dnia 22 marca 
i), r. o godzinie 7 wieczorem w sali Ul. uniwersytetu 
lwowskiego. s

* Z  „Sokola". Walne zgromadzenie lwowskiego To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół", odbędzie się w pią­
tek dnia 23 marca b. r. o godzinie 7 wieczorem Legi­
tymacje, jakoteż sprawozdanie wydziału wydaje biuro T )- 
warzystwa w godzinach wieczornych.

* Wieczór recytatorski na dochód sprowadzenia 
zwłok Słowackiego i Szopena, urządza w sobotę o go­
dzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej p. Stanisław Ko­
nopka, znany recytator i prof. konc. szkołv deklem, i 
dramat, we Lwowie. W program w chodzą: Wiersz z teki 
Litwina „Juljusz Słowacki". Wiersz Włodzimierza Wol­
skiego „Fryderyk Szopen". Czwarty akt tragcdji Sło­
wackiego „Marja Stuart* i trzeci akt tragedji Szekspira 
„Juljusz Cezar* ; oraz Słowackiego „Grób Agamemnona" : 
zakończy „Testament mój".

Zmarli:
Dnir 19 marca o godzinie pół do 12 w południa 

zmarła Wiktorja z Łodyńskich B o h d a n o w a  w 98 roku 
życia. Zmarła pozostawia po sobie głęboki żal licznej ro­
dziny. Była ona wzorem polskiej matrony, cnotliwa, do­
broczynna, dla wszystkich uprzejma, garnęła uo siebie 
biednych i potrzebujących, była ogniskiem, około którego 
skupiały się prócz dzieci, wnuki, prawnuki i praprawnuki, 
jakoteż liczne grono znajomycli i przyjaciół. Ze śmiercią 
ś. p. Wiktorji Bohdanowej straciło społeczeństwo jedną 
z niewielu przedstawicielek dawnych swych tradycyj oby­
watelskich i rodzinnych.

Cześć Jej pam ięci!
Lina z Wernerów S c, h e 11 e n b e r g o w a. zmarła

we Lwowie w 57 r. życia.
W Warszawie zmarł w 57 roku życia Stanisław 

C i e e h o m s k i ,  znany i ceniony krytyk muzyczny.
limilja F I o o h, żona inspektora kolejowego, zmarła 

we Liwowie w 60 r. życia.
Ernestyna Z i e n k i e w i c z ó w  a, właścicielka re­

alności, zmarła we Lwowie w 54 r. życia.
Józef K r a t  z, porucznik 19 pułku obrony krajowej, 

zmarł we Lwowie.
Stanisław C i e ś l e  wr e  z, właściciel realności, zmarł 

we Lwowie, lat 21.
W Krakowie zmarł dr. Stanisław K os s o w i e  z, ko­

misarz dyrekcji skarbu, la t 34.

Notatki literackie i artystyczne.
K rajow y konkurs dram atyczny. Pierwsze 

posiedzenie komisji dla kunkursu dramatycznego, 
rozpisanego przez Wydział kiajowy w roku 1899, 
odbędzie się we czwartek, dnia 22 marca rb. o go­
dzinie 10 przedpołudniem, w sali obrad Wydziału 
krajowego.

„Iris" — dwutygodnik literacki i artystyczny, 
wychodzący od dwu lat we Lwowie, pod redakcją 
Stanisława Sehnur-Peplowskiego, rozwija się coraz 
pomyślniej. Ostatni numer tego pisma zawiera list 
Adama Krechowieekiegu, w sprawie jubileuszu Sien­
kiewicza, dalszy . ciąg noweli psychologicznej K. 
Tetm ajera pt. „Otchłań", szkic znanego kompozytora 
Władysława Żeleńskiego, zatytułowany „Przed piętna­
stu laty*, a będący wspomnieniem z pierwszego 
przedstawienia „Konrada Wallenroda* we Lwowie 
i wiele innych, większych i mniejszych rozmiarami 
utworów, z których wymienić jeszcze należy dwie 
wyborne korespondencje artystyczne — z Krakowa 
i z Wiednia.

„Quo v a d is“ ja k o  opera. Donoszą, że do 
„Quo vadis* dorabia muzyk włoski, p. Artur Maru- 
celli muzykę, według libretta, które przygotowuje 
Luca. Do drugiego opracowania operowego układa 
tekst p. Piotr Ottohni.

Co to je s t  m iłość?
O dpow iedź p. F ran ciszk ow i K onarskiem u.
Zacny Panie Franciszku ! Naprzód wojna sroga :
Ja, ja , kąsam kobiety? Gwałtu! O dla Boga 1 
Ja, co się do nich modlę! Ale, nie, to są baśnie 
Zacny Panie Franciszku. Niech Cię piorun trzaśn ie! 
Go zaś do Twego wiersza, len jest taki miły.
Taki śliczny, że sprostać mu nad moje siły.
Obok tego, masz rac ję ; notabene — m o ż e ,
Gdy mówisz, że już takie jest zrządzenie Boże,
Iż mężczyzna, kobietę kocha tak... z daleka,
A gdy dotknie się bliżej, sparzony ucieka.
Ra, jesteś tego zdania, zmykaj, wolna w o ia !
Ja: gdyby się trafiło, nie ustąpię z pola.

M . lioduć.

Rada miasta Lwowa.
L W Ó W  20 m arca. 

(Samobójstwo JIu zyńskieyo. Oświadczenie pre­
zydenta. L is t  samobójcy. K om isja  śledcza. F u n ­
dusze dobroczynne. Spraw a kom iniarska. P ar- 
calacja „S ik o r o w k iS u b w e n c je  dla ,,Pcha“ i 

..H arm on ik '. Rekursy. D atki dobroczynne). 
P rzew odniczy p. w iceprezydent M i c h a  1- 

s k i. N a w stęp ie odczytu je sek re ta rz  rady  p. 
D ziubiński ośw iadczenie, odnoszące się do s p ra ­
wy sam o b ó jstw a  ś. p. Jęd rzeja  H uczyńskiego, 
podleśniczego m iejskiego, k tó ry  ubiegłej niedzieli 
zastrzelił się na k o ry ta rzu  ra tu szow ym . P ism o  
to  w yjaśn ia, że an i m a g is tra t an i ra d a  m iejska 
nie dalv  sw em  postępow aniem  z ś. p. H uczyń- 
skim  tem uż pow odu  do ta rgn ięcia  się na życie. 
O to  treść tego ośw iadczenia :

„Z pow odu  różnorodn ie , a n iezgodnie z p ra ­
w dziw ym  stanem  p rzed staw io n e j sp raw y  p rzy­
krego w ypadku sam obó jstw a ś. p . Jęd rzeja  H u- 
c y ń s k ie g o , uw ażam  za mój obow iązek, n a  p o d ­
staw ie  zbadan ia  ak tów , stw ierdzić publicznie n a ­
s tę p u ją ca  p raw dziw y  s ta n  rzeczy.

W  roku 1885 przy Sposobności organizacji 
służby leśnej, rad a  m iędzy innym i zam ianow ała 
J. H . podleśniczym , kkoryy czynnie pełn ił tę  słu ­
żbę do  g rudn ia  1898. U. tyin m iesiącu H. 
w niósł p ism o do p rezyu ju in  m ag istra tu , którem  
ze w zględu n a  chorobliw y s ta n  zdrow ia, p rosił 
o zw olnienie go ze służby; zrzekając się em ery ­
tu ry  i żądając  tylko odp raw y . W niosek  na uw o l­
n ien ie H . ze służby i ew en tua lne  p rzyznan ie  
odpraw y, n ie  mógł.- jed n ak  bezzw łocznie być 
przed łożony  rad z i1', która jako m ian u jąca  je d y ­
nie m ogła uw olnb ' ze służby, gdyz w  m iędzy­
czasie trze j leśniczow ie m iejscy, dotknięci zarzu­
ta m i zb ro d n : kradzieży, w yrażonym i w  d ruko ­
w anej b roszurze  H. i listach do radnych  m ia­
sta , w nieśli przeciw  n iem u skargę o oszczerstw o.

W sku tek  w drożen ia  sp raw y  przez s ą d ,  p rezy ­
d jum  w  m yśl § 86  ust. służbow ej dla u rzędn i­
ków  i sług gm iny  m. L w ow a, n ie  m ogło p ro ­
w adzić przeciw  H. dyscyp linark i i su spendow ać 
go, an i też p rzed k ład ać  jego rezygnacji, pozo­
staw iło  m u  je d n a k  zupe łne  p o b o ry  p łacy , m ie­
szkanie w  bu d y n k u  skarbow ym  i in n e  em olu 
m en ty  w nadziei, że jeżeli H . w ygra  proces 
k arny , w  tak im  razie, ja k o  człowiek, k tó ry  
ochron ił lasy  m iejskie od nadużyć, zasługiw ać 
będzie na in n e  trak to w a n ie  i na odp raw ę.

S kłoniła  do tego p o stą p ie n ia  p rezydjum  
i ta  okoliczność, że przecież p rocedu ra  sądow a, 
gdzie św iadkow ie zeznają  pod przysięgą, daw ała  
ręko jm ię lepszego i dokładniejszego uzasadn ien ia  
za rzu tó w  TI. T ern  się tłum aczy  zw łoka kroków  
d yscyp linarnych  p rzeciw  H ., k tó ra  wyszła je d n ak  
n a  jego  korzyść, gdyż nie pełn iąc  służby, p o b ie­
ra ł przez rok  p łacę  i em olum enty . W r. 1899 
p o  kilkudniow ej rozp raw ie  zapad ł w yrok sądu 
pow . s. III. w e Lw ow ie, skazujący  H. n a  trzy  
tygodn ie  aresz tu  za oszczerstw o leśniczych m ie j­
skich. 6 lu tego  1900 w yrok te n  po  p rze p ro w a­
dzonej k ilkugodzinnej rozp raw ie  ape lacy jne j zo­
s ta ł za tw ierdzony  w  całości i s ta ł się b ez w aru n ­
kow o p raw o m o cn y m . W sku tek  tego przygoto­
w ało  p rezyd jum  w myś! § 41, u. 1, 2, 3 i 93 
ust. służb, d n ia  14 lutego br. w niosek, ab y  H. 
w ydalić ze służby m iejskiej, co g rem jum  m ag i­
s tra tu , kom isja d ó b r  i sekcja V. zgodnie u ch w a­
liły. N a w niosek d ep a r ta m e n tu  d ó b r i lasów  
m iejskich, k tó ry  o trzym ał doniesien ie, że H . w y­
rządza szkody na pod leśn ic tw ie w B rzucbow i- 
cach, zastanow iło  p rezydjum  jego płacę za m a ­
rzec r. b. w drodze kró tkiej, celem pokrycia 
ew en tualnych  szkód. P ra w d o p o d o b n ie  w skutek 
zbliżenia su pory  o d siad y w an ia  aresz tu  H ., ja k  
to  z resztą  w yraźnie w liście do p rezyden ta  m. 
oznajm ia, ta rg n ą ł się na w łasne życie.

D odać jeszcze należy, że H . od  la t trzech 
aż do śm ierci nie zgłaszał się osobiście z ża- 
dnem i p ro śb am i do p rezy d en ta , an i w iceprezy­
d e n ta  m iasta ."

L ist, k tó ry  H uczyński zostaw ił do  p rezy ­
d e n ta  m iasta , brzm i n a s tę p u ją c o : „P odałem  w 
r. 1898 o uw oln ien ie ze służby i o je d n o ra z o ­
w ą o d p raw ę  od r. 1886. P roszę W P an a  o d ­
p raw ę  ja k  najrych le j m ojej żonie L ucynie z 
dziećm i nadesłać, bo w  p rzeciw nym  raz ie  zginą 
z n ied o sta tk u . W szyscy leśni, k tórzy  byli w e­
zw ani w  zn an y m  procesie ja k o  św iadkow ie w 
sadzie, zeznali fałszyw ie t  i. n a  korzyść leśn i­
czych ; w sku tek  tak iego  św iadectw a zasądzono 
m n ie  n a  3 tygodnie aresztu . W  areszcie nie 
siedziałem  nigdy i siedzieć n ie  będę, a  więc ku­
lą  w  łeb i koniec! W  o sta tn ie j m ojej chwili 
zostaję  W P a n a  sługą. Jędrzej H uczyńśM . “

L ist ten  doręczył w oźny p rezyden tow i w 
poniedziałek , n a  drug i dzień po sam obójstw ie .

W icep rezyden t po  odczy tan iu  tych  pism  
w y jaśn ia , ze o d p raw ę  w dow ią w  kw ocie 262  ko­
ron , już  w dow ie H uczyńskiego w ypłaoono.

P . Soleski, p o ddając  tę  sp raw ę  krytyce, w y • 
raża zdziw ienie, że m ag is tra t w  sp raw ie  H u - 

• czyńskiego żadnego ze sw ej s tro u y  śledztw a nie 
zarządził. W nosi, ab y  rad a  w y b ra ła  kom isję z 
trzech członków , Która by na jsu row ie j zbadała, 
o ile zarzu ty , podn iesione przeciw  funK cjonarju- 
szom  w  d o b rach  m iejskich , są słuszne i n a  p ra ­
w dzie o p a rte

P . G ołąb tłum aczy , żc Dam  H uczyński 
p rosił go i listem  i osobiście, by  sp raw ę do p ro ­
w adził do sądu , tam  bow iem  w ykaże się cała 
p ra w d a  i w y jdą n a  ja w  nadużycia  służby leśnej.

W n io sek  p. Soieskiego p rzy ję to  w iększością 
g łosów , a zarazem  do kom isji te j w y b ran o  pp.: 
S oieskiego, H eppego i ks. O lszewskiego.

Z p o rząd k u  dziennego refero w ał p, M arkie­
wicz rozdział w pływ ów  z rub ryk i XIV. (d ob ro ­
czynności). W  r. 1899 w płynęło  z o p ła t poli­
cyjnych razem  67 4 0  zł. 3 0  ct. Z tego rozdzie­
lono : kom isji izraelickiej kasy  ubogich za IV. 
k w arta ł 1899 r. 573  zł. 61 ct.; n a  rzecz u b o ­
gich c h rz e śc ja n : a) d la  p rzy tu liska B ra ta  A">er- 
ta 3 0 0  zł. jak o  subw enc je  nadzw yczajną , zaś 
b) 4193  zL 54  ct. n a  częściowe pokrycie n ie­
doboru  funduszu św . Ł azarza.

W  sp raw ie  zm iany  okręgów  kom iniarsk ich  
w e Lw owie, uchw alono  na w niosek re fe ren ta  p. 
S ta th iew icza , by  okręgu I. wydzielić 1 kom i­
n ia rza  i przydz.elić go do okręgu II. (pierw szy 
m a 3 8 0  dom ów  a 4 m a jstró w , drugi n a  tyleż 
m a js tró w  1503 dom ów ). U chw alono  także rezo­
lucję d ra  S tarczew skiego, aby  m a js te r  k o m in ia r­
ski m ieszkał w tym  rejon ie , w którym  w ykonyw a 
sw e rzem iosło.

D r. G r y z i e c k i  referow ał sp raw ę p a rc e ­
lacji realności zak ładu  św . Ł azarza  tzw . „Siko- 
rów ki*. Chodzi o p rzedstaw ien ie  nam ies tn ic tw u  
w te j sp raw ie  odpow iedn iego  p lanu , zw olnienia 
parcel, m ających  się sp ieniężyć od s tro n y  ul. 
N abielaka, od ciężaru h ipotecznego , ciążącego n a  
całej realności z ty tu łu  legatów  fundacy jnych . 
P o  przy jęciu  tego p lan u  do w iadom ości n am ie­
stn ic tw a , ra d a  będzie m ogła p rzystąp ić  do p a r ­
celacji.

Dla „H arm o n ji"  lw ow skiej uchw alono  su b ­
w encję za I k w a r ta ł 1900 w  kw ocie 750  7.1. 

Z ałatw iono  daiej cały szereg rek u isó w  i syste- 
m izow ano w zasadzie posadę  stałego katechety  
ruskiego przy  szkole św . A ntoniego . „E chu" 
lw ow skiem u udzielono subw encji 25u  ko ron  na 
w ydaw nic tw o  śp iew ów  chóra lnych . «Dla zak ładn  
kalek żydow skich uchw alono  1500 zł. rocznic, 
n a  ko lonje w akacy jne 9 0 0  zł.

Na tem  posiedzenie zam knię to  o godz. 9.

Skutki defraudacji w Sędziszowie.
W  niedzielę odbyło  się w Sędziszow ie n a  

t. z w. „G abrjelów ce" zg rom adzen ie  w łaścicieli 
w kładek tow arz . w zaj. k red y tu . Z ebrało  się około 
dw ustu  właścicieli w kładek: w ieśn iaków  i ro b o ­
tn ików  (p rzew ażn ie  kolejow ych), k tórzy grosz 
sw oj, zap raco w an y  w pocie czoła, z u fnością 
nieśli do kasy  tow arzystw a: przyszli, a b y  zapo­
znać sią z po łażen iem , by usłyszeć, że n ie  od 
w łaścicieli udziałów , ale od n ich  w y m ag a ją  p o ­
krycia w dow im  groszem  niedoD oru kasy  to w a ­
rzy stw a!...

Na zg rom adzen iu  tem  n ie przed łożyła ra d a  
nadzorcza zeb ran y m  żadnych  ra c h u n k ó w , bo  
szkon trum  kasow e jeszcze nie ukończone i do ­
tychczas nie zdo łano  jeszcze d e f ra u d a c ji , popeł­
n ionej przez d ra  Sędzielow skiego, określić p ew ną 
cyfrą.

D elegat lw ow skiego zw iązku stow arzyszeń  
zarobkow ych i gospodarczych  odczytał kró*kie 
sp raw o zd an ie  z rachunków , k tó re  n a  razie  zdo­
łan o  zestaw ić, wyliczył s tra ty  w  sfałszow anych

U P u d r  k s ią ż ę c y przyjemnie przy leg i  do twarzy, nadaje piękaą, naturalną białość i jest nieocenionym  
środkiem do hygienń znego upiększenia twarzy. — Pudełko m ałe  pndru białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 zlr. 50 ct. Różowy dla b lo n d y n i i kremowy dla szatynek
i IntUftiek, tuJe  pudsłks p® 7D w iakn* jt *ż». SO ęt., t  fcłędjrilOew* 1 rłr. 60 c t

J A N  LHNATOW TCZ
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oraz we wszystkich pierw szorzędnych aptekach, d ro g e r ia c h , sklepach 
i zakładach fryzjerskich
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w ekslach, w d m g o w an y cd  sp isach  w kładkow ych 
i zaznaczył, że „o ile do  te j p o ry  zdo łano  w y­
kryć, to  s tra ty , pon iesione przez tow arz ., p rze d ­
sta w ia ją  się w  kw ocie 196.000 koron* , a  n a ­
s tęp n ie  ra d a  nadzorcza przedłożyła zeb ran y m  
w aru n k o w e żądan ie , ab y  wszyscy w łaściciele 
w kładek je d n ą  trzecią część tych w kładek złożyli 
jak o  sw ój udział.

Z eb ran i p ropozycję  tę  przyjęli śm iechem , a 
j td e n  z w łaścicieli w kładek słusznie zauw ażył, 
że ci, co zaoszczędzony grosz złożyli do kasy 
tow arz ., n igdy n ie m ogą się zgodzić n a  pod o b n e  
żądan ie, bo  żądan ie  tak ie  jest w p ro s t p o tw o r-  
nem .

W ów czas ra d a  nadzorcza postaw iła  w n io ­
sek, ab y  w łaściciele w kładek 40  p rc. od złożo­
nego k ap ita łu  poświęcili na san ac ję  to w arzy stw a. 
Z ebran i przyjęli te n  w niosek  do w iadom ości, 
lecz zarazem  pow strzym ali się od wszelkich u- 
chw ał w tym  k ierunku .

N a tern zakończyło się to  zgrom adzenie, 
k tó re  w iele d a je  do m yślenia.

N adzw yczaj ostre j krytyce p o d d a ją  tu  dzia­
ła lność rad y  nadzorczej tow arzystw a, je j n ied b al­
s tw o  i opieszałość, uw ieńczone w  dodatku  tern, 
że chcąc się sam a ochronić od s tra t, k tó re  p o ­
śred n io  spow odow ała , te raz  usiłu je zwalić cały 
c iężar n a  bark i w kładkującpch.

Odpowiedź „Diłu“.
O trzym ujem y n as tęp u jące  p ism o : B udow a 

kaplicy  w D iro fijó w ce  nad  Zbruczem , n ap rz e ­
ciw W ołoczysk i te a tr  am ato rsk i n a  dochód  b u ­
dow y, dały  pow ód  ko responden tow i „Diła* do 
n ap isan ia  zjadliw ego i w rogiego polskości i ko ­
ściołow i arty k u łu  (Nr. 47 w  m arcu  br.) p . t . : 
. J a k  sia budu je  iw irdzy  w iry  n a  h ranyci* .

O tóż żau się k o resp o n d e n t „Diła* w N r. 47, 
że p o w sta ją  kapliczki w e w siach rusk ich  o kilku 
P o lakach , co je s t w ieru tn em  k łam stw em . Bo np . 
K lim ków ce, to  w ieś o p rzew ażnie polskiej lu d ­
ności. D orofijów ka, o k tó rą  „Dilu* chodzi, m a 
n i e  k i l k u ,  a l e  678 P o l a k ó w ,  a znaczną 
m niejszość R usinów  R usin i w  m niejszości m a ją  
sw ą cerkiew , m a ją  n ab o żeń s tw a , a  P o lacy  byli 
jak  b łędne owce, bo  zdała  od  kościoła filialnego 
dalej jeszcze od para fia lnego  w  T okach . N ad to  żą­
d an o  od  księdza polskiego o p ła ty  za użycie kie­
licha i św iecy p rzy  Mszy św . — jeżeli kiedy w y­
p ad ło  jechać ze Mszą św . — U pokarza jąca  za­
leżność w iększości polskiej od R usinów , dała  się 
we znaki P o lakom  i ci postanow ili zb ierać 
składki n a  kaplicę. Zbierali, co mogli i zanim  
p rzyby ł w  r. 1899 do M edyna ks. Lachiew icz, 
w k tó rym  widzi „D iło“, idąc za „H alyczaninem * 
— szow inistę polskiego —  m ieli P o lacy  u sk ła­
d anych  400  zł. W sp o m n ia n y  kap łan  idąc  po 
m yśli sam ych już  p a ra fja n , chcąc pom nożyć fun ­
dusze, urządził Jasełka , za co w ydrw ił go „H a- 
łyczanin* , w  lu tym  zaś te a tr  am ato rsk i, który 
p izyn iósł 300  koron  dochodu, a  je s t  so lą w oku 
„Diła*.

Boi się „D iło ,“ że ks. łac. będzie la tynizow ał; 
m oże być spoko jne o to , bo tu  chodzi chyba o 
o b ro n ę  przed ruszczeniem  P olaków , ja k  Kędzio­
ry , Giupczyki, Szw aki. M arciniszyny itd ., z k tó ­
rych  część już  została  zruszczona. N iep raw d ą 
jest, że ks. L. w ciskał b ilety  księżom rusk im , 
a pp . G. i J. jeździli sp rzed aw ać  bilety. W iedzą 
sąsiedzi ja k  k to  siedzi, w ięc ks. L. n ie  trudził 
się n aw e t prosić  znanych  księży, a b ilety  sp rze­
daw ali nie tylko p. C. i J., lecz kilku p an ó w  
z kom itetu .

P o m ijam  p ię tn o w an ie  n iek tó rych  osób  za 
to , że odw ażyły się iść n a  p rzedstaw ien ie  pol­
skie, a  n a d to  „na dochid tw irdzy  w iry,* bo  to  
sam o  m ów i za siebie, pom ijam  pogard liw e p o ­
w iedzenie, że prócz straży , żan d arm erji i n a u ­
czycielstw a n ik t n ie  był, ho  kasa i p rzepełn iona 
sa la  podczas p rzed staw ien ia , dow odzą czego in ­
nego, a  św iadków  p rzed staw ien ia  z in teligencji 
bardzo  wielu. Ale py tam  się ow ego za h o n y ste - 
go b ra ta  R u s in a  i k o resp o n d en ta , k tó rem u  ch o ­
dzi o grosz rusk i, k tórego  rzeczyw iście m ało  w 
kasie, czy też nie wie, ilu to  P o laków  chodzi n a  
p rzed staw ien ia , w ieczorki i k o n ce rtu  ru sk ie?  Gzs 
nie wie, ile to p ien iędzy  d a ją  P olacy  kw esta- 
rzom  n a  ce rkw ie?  A gdyby  ta k  w iedział, że 
i z p rzedstaw ien ia  na kaplicę złożono p ew n ą  
kw otę n a  cerkiew  w  m iejscu  danego  p rze d sta ­
w ien ia ?

Z daje  się, że ów  ko resp o n d en t, a  ja w n y  
w róg  P o laków  i kościoła, je s t  ch y b a  w rogiem  
cerkw i i R usinów , skoro  pobudza do n ien aw i­
ści m ieszkańców  kraju  obu obrządków .

Izba sadowa.
L W Ó W  20 m arca.

(O kradziony w óz pocztow y).
O godz. 9 w ieczorem  zapad ł w yrok :
K u ś n i e r z a  skazano  n a  la t 6, S t e c i a  

n a  7, a P io tra  Z ł o m k i e w i c z a  na 8 la t 
eiężkiego w ięzienia, obostrzonego  postem  co ty ­
godnia.

Z łom kiew iezow a, /o n a  P io tra , skazaną  zo­
sta ła  n a  cztery  m iesiące zwykłego aresztu .

W szyscy skazani, z w yjątkiem  Zlom kiew i- 
czowej, w nieśli zażalenie to  do w ym iaru  kary .

U w oln iono  M ichała Złomkiewucza i K uśn ie- 
rzow ą. Co do żony S tecia, k tó ra  nie m ogła 
s ta n ąć  — jak  w iadom o — do rozprawmy z p o ­
w odu choroby , odbędzie się po  jej w yzdrow ie­
n iu  now y proces.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Z ak ład  k red y to w y  a u strjack i dopro­

wadził już do końca rokowania z pięciu największy­
mi fabrykami papieru i ustanowił warunki, na któ­
rych te fabryki przejść mają na własność j e d n e g o  
akcyjnego towarzystwa w przypuszczeniu, że wszystkie 
inne fabryki austijackie w tych samych warunkach 
na to się zgodzą. Mianowicie ustanowiony został 
z temi fabrykami klucz do ocenienia ich wartości, 
a później zwołani zostaną wszyscy przemysłowcy tej 
gałęzi, aby ten sam klucz przyjąć.

— Z k o le i. Z dniem 15 m-.rca zastanawia 
się ruch pociągów mięszanycb 1. ‘2352 i 2355 na 
szlaku Kołomyja-Sopów kolei lokalnej Kołomyja- 
Słoboda rungurska kopalnia, w obrębie dyrekcji kolei 
państwowych w Stanisławowie.

— B ank ro ln iczy  w e  L w ow ie . Lwów 21 
marca. (Dziś notuj'm y za 100 klg. Loco Lwów — 
W aluta koronow i Pszenica gotowa 14' — do 14 60, 
pszenica na termin 1 4 '— do 1 4 '2 0 ; żyto gotowe 
10 '80  do 11 '20. żyto na term in 10 '40  do 1 1 ' — ; 
owies obroczny 10 '50  do 10 '60 , owies na termin 
9 '8 0  do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 9 2 0  do 10 — ,

jęczmień nowy 2 2 '—  do 26 — ; rzepak nowy 2 1 5 0  
do 2 2 '5 0 ; Inianka — ' —- do — ; groch paste­
wny 11*20 do 12' — , groch do gomwania 13' — 
do 30*— ; wyka 11*— do 13"50; bobik 10"— do 
10-4 0 ; hreczka - "— do - '  kukurydza nowa 
— •— do — , kukurydza stara — — do — ; 
chmiel za 50  kilo — do —• — ; koniczyna 
czerwona 150 -— do 180"—, koniczyna biała 100 — 
do 140" — , koniczyna szwedzka laO*-- do 170 ' — ; 
tymotka 52"— do 64"— .

Spirytus po.rUas Tarnopol 36 3 7 - — , na
termin 3 3 '5 0  do 34'5®

Usposobienie co do pszenicy i żyta, cokolwiek 
lepsze.

— W ie d e ń  21 marca. ( G iełda zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pb/.enica na wiosnę od 7 66 do 7 67, na maj- 
czerwiec od 7 6 7  do 7 6 8 ,  na jesień od 7 '87  
do 7 '8 8 ; żyto na wiosnę od 6 '66  do 6 67, na 
maj-czerwiec od 6 '7 0  do 6 71. na jesień od
6 '85  do 6 '8 6 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '5 7  do 5 '58 , na czerwiec-lipiec od — do
— — , na lipiec-sierpień od 5 '6 5  do 5 6 7 ; owies 
na wiosnę od 5 '2 8  do 5 '30 , na maj-czerwiec od 
5 '3 3  do 5 .34, na jesień od 5 '5 8  do 5 ' 62 ;  
rzepak na styczeń-luty od — ■ — do — ' —, na sier- 
pień-wrzesień od 12 90 do 1 3 ' — ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecitń od 32 '5 0  do 33 50. Tendencja 
słaba.

— B u d a p e s z t  21 marca. (G ie łd a  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7' 16 do 7 '47 , na pa­
ździernik od 7 '7 0  do 7 ' 71;  żyto na kwiecień od 
6 '3 0  do 6 '31 , na październik od 6 '54  do
6 '5 5 ; owies na kwiecień od 4 91 do 4 '9 2  ; 
kukurydza na maj od 5 '2 6  do 5 '2 7 ; rzepak 
na sierpień od 12 '60  do 12.70. Oferty na
pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendencja 
słaba.

— W ie d e ń  21 marca. (G ie łd a  tow a­
row a). Cukier surewy od k. ‘26 75 do — ■ — . Ten­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. — uo
 . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
3 9 '6 0  do — ■ — . Tendencja słabsza.

Mobilizacja floty rosyjsk iej
F r a n k fu r t  21 in a rca . S tam hu lsk i ko­

re sp o n d e n t „F ra iik fu rle r Z tg .“ nadesła ł tem u 
p ism u ze S tam b u łu  n a s tę p u ją c y  te leg ram  : D nia 
2 m arca  w yszedł z P e te rsb u rg a  rozkaz zm ob i­
lizow ania flo ty  n a  G zarnem  m orzu. D nia 12 
m a rc a  k o m e n d a n t te j floty m ógł donieść do 
P e te rsb u rg a , iż m obilizacja skończona. A p ro w i­
zacja, jak  rów nież  uzn ro jen ie  okrętów  w o jen ­
nych, zna jdu jących  się w rezerw ie, poszły b a r­
dzo szybko, m niej g ładko poszło zw ołan ie oko­
ło 8000  m ary n a rzy  z po łudniow ych  p ro w in cy j 
ca rs tw a. D ziennikom  rosyjskim  zakazano  pisać 
o te j m obilizacji. Cała flota m a n ew ru je  pod 
S ebastopo lem . K o m en d a n t floty o trzym ał od ca­
ra w yrazy  uznan ia  za z n a to m ile  p rzep ro w ad ze­
nie m obilizacji.

N ie w iadom o, czy w krótce n as tąp i dem o­
bilizacja, czy też m obilizacja ta  n ak a za n ą  z o s ta ­
ła po  to, ab y  u T u rc ji poprzeć żąd an ia  R osji 
w  sp raw ie  budow y kolei w Azji m niejszej. Mo­
bilizacja ta  budzi w  T u rc ji tern w iększe obaw y, 
że a m b a sa d o r  angielski, d la  b ra k u  wszelkich in - 
fo rm acyj z L ondynu , nic n ie  rob i, abv w ystąp ić  
przeciw  żądan iom  n ieuzasadn ionym  R osji.

W oj n a .
(T elegram y „D zien n ik a  po lsk iego" ).
N o w y  J o r k  21 m arca. T u te jszy  „H e­

rald* donosi z P re to r j i:  P re zy d e n t K ruger w  in - 
te rv iew ie  10 lu tego  p o w ie d z ia ł: B oerów  zm u­
szono do  w ojny, więc zwyciężą albo zginą. Nie 
oczekuję żadnej pom ocy od in n e j narodow ości, 
a le szczerze się cieszę z o b jaw ó w  sy m p atji i 
p rzy jaźn i, jak ie  n as  sp o ty k a ją  za g ran icą . T ra n s -  
w aal je s t każdej chwili go tów  do zaw arcia  p o ­
koju. Nie chcem y żadnych  konw encyj. Tylko rę ­
kojm ia zupełnej niezawisłości naszych republik  
m oże przyw rócić pokój. N ie m am y  żadnych  ce­
lów  zaborczych. T ra n sw a a l postaw ił jak o  jeden  
z w aru n k ó w  pokoju , ab y  A frykanderów  z N a- 
ta lu  i koionji P rzy lądkow ej uw ażano  jako  je d n ą  
ze s tro n  p row adzących  w o jnę  i ab y  nie konfi­
skow ano im  w łasności. Gdy rząd  nasz dow ie­
dział się, iż kilku A frykanderów  w  K apstadzie 
skazano  pod  zarzu tem  zdrady  s tan u , za te leg ra­
fow ałem  do lo rda  S alL buryego , że jeśli zab ran i 
do  niew oli A frykanderzy  nie będą trak to w an i 
ja k o  jeńcy  w ojenni, w  tak im  razie ja  odw za­
jem n ię  się n a  jeń cach  angielskich.

S a lisb u ry  odpow iedział m i, że jeśli choćby 
je d n em u  angielskiem u jeńcow i włos spadn ie  
z głowy, tu  rząd angielski m nie osobiście uczyni 
za to  odpow iedzia lnym . P ra w d o p o d o b n ie  Snlis- 
b u ry  m iał n a  myśli, że Anglicy pow iesiliby  m ię 
w  tak im  razie. Tego rodzaju  pogard liw e groźby 
nie w strzy m u ją  m nie od spe łn ien ia  obow iązku. 
R ząd  tran sv aa lsk i odpow iedział dziś S alisburye- 
m u, że pogardza jego groźbam i. Pogłoski o sp rzy- 
siężeniu H o lend rów  w A fryce po łudn iow ej są 
n iep raw dziw e. S ta n  O ran je  je s t tra k ta ta m i zo­
bow iązany  do d an ia  nam  pom ocy. Bóg nas nie 
opuści. N asze ogólne siły w o jenne w ynoszą 
40.001) ludzi. H asłem  naszem  je s t w olność albo 
śm ierć. Ja  zawsze ch ron iłem  angielską w łasność 
w  T ra n sv a a lu  i w przyszłości zawsze to  czy­
nić będę.

L on d yn  21 m arca . D zienniki w czorajsze 
w ieczorne donoszą z C a p s ta d tu : Je n e ra ł K itche- 
n e r  w kroczył do P riesk a  bez n ap o tk a n ia  oporu . 
P ow stańcy  złożyli b ro ń .

Jen era ł R o b e rts  donosi pod  dn iem  19 
inarca z B lo em fo n te in : T re ść  odpow iedzi p re ­
zyden ta  S te in a  n a  te legram  R o b ertsa , w  k tó ­
rym  zarzucono  Boerom  nad u ży w an ie  białej 
flagi i posług iw an ie się eksp loduiącem i poci­
skam i, je s t n as tę p u ją c a : „Jenera ł R o b e rts  w y­
stęp u jąc  z podobnym i zarzu tam i, dopuszcza się 
błędu, n a to m ia s t Anarlicy sta li się w innym i p o ­
dobnych  bezpraw i w obec B oerów . Znalezione 
w obozie C ronjego pociski eksp lodujące zostały 
zdobyte przez B oerów  n a  w ojskach ang ielsk ich“. 
J e r .m l  R o b e rts  dodaje  od siebte, że pow yższe 
zarzu ty  S te in a  są n ieuzasadn ione .

L on d yn  21 m arca . W edług depeszy z 
B loem fontein , onegdajszej nocy w ysadzili Boerzy 
w  pow ietrze  m ost kolei żelaznej n a  rzece 
M odder, a  to  pom iędzy B loem fontein  i B rad fo rt.

B r u k s e l a  21 m arca . W edług  don iesie­
n ia 7, L ondynu  do „Independance* , je n e ra ł 
K itch en e r m aszeru je  z silną ko lum ną w  kie­
runku  do M afeking. P o  odsieczy M afeking ru ­

szy K itcheitcr ku P re to rji, a  je n e ra ł R o b e rts  
p rzeciw  B oerom , sk o n cen tro w an y m  r>nd rzeka 
Vaall.

L on d yn  21 m arca . Lord R o b e rts  donosi 
z B loem fontein  pod  d a tą  w czora jszą: Lord Kr- 
tc h en e r obsadził m iejscow ość P rieska. B ociow ie 
tran sw aa lscy  uciekli przez rzekę. 33  n iep rzy ja­
ciół ao s ta lo  sio do niew oli. A nglicy zabrali rów ­
nież 200  sz tuk  b ron i, nieco zapasów  żywności 
i rozm aite  n ab o je  eksp lodujące. P re zy d e n t S te in  
ogłosił p rok lam ację , w k tó re j grozi, iż każdy <#-„ 
byw ate l, k tó ry b y  nie chciał w aiczyć przeciw  
A nglikom , zostan ie  jak o  zd ra jca  zastrzelonym . 
N a g ran icy  k ra ju  B asu to  B oerow ie rozpoczęli 
p ow stan ie .

L on d yn  21 m arca. T elegram  z L au rcn - 
zo-M arquez z dn ia 19 b. m. d o n o s i : W  kraju  
G aza w ybuchło  pow stan ie . W ładze portugalsk ie 
w ysłały tam  dn ia 18 bm . oddział w ojska; udał 
się tam  także g u b e rn a to r, ab y  poczynić wszelkie 
kroki, celem uśm ierzen ia  pow stan ia .

L on d yn  21 m arca . „Daily News* do n o ­
szą z B loem fontein  17 bm .: P od ług  doniesien ia 
pew nej osobistości, k tó ra  była n iedaw no  w .To- 
h an n esb u rg u , rząd  transw aalsk i w ydał zarządze­
n ia , ab y  w n iek tó rych  kopaln iach  rozpoczęto 
ro bo ty . R ząd  spieszy z pom ocą w łaścu ie lom  
kopalń , a b y  um ożliw ić im  rozpoczęcie robót.

Sytuacja w Austrji.
(T elegram  „D ziennika P o lsk ieg o " ).
W ie d e ń  21 m arca . Czeska sekcja k o n ­

ferencji po jednaw czej za jm ow ała  się w czoraj 
n ieza ła tw ioną  do tąd  częścią sp raw ozdan ia  p o d ­
kom itetu  o refo rm ie w yborczej, a  to  celem  bliż­
szego określen ia kilku po stan o w ień  • o kurjacb  
narodow ych , k tó re  w sw oim  czasie p rzekazano  
subkom ite tow i dla ponow nego  ich p rzedysku to ­
w an ia . N a popo ludn iow em  posiedzeniu za jm o­
w ała się konferencja kw estją  języków  przy w ła­
dzach  p aństw ow ych  w Czechach. P rezes g ab i­
netu  dr. K o erb er w dłuższym  w yw odzie ro z trzą ­
sał różne sposoby, jak ie  tnogłyhy być zastoso ­
w an e  p rzy  ustaw ow ym  uregu low an iu  kw estji 
językow ej w służbie zew nętrznej w ładz p a ń ­
stw ow ych w  Czechach, a  to  na podstaw ie  do­
tychczasow ych rokow ań  i dek laracy j in te reso ­
w anych  stronnictw '.

Członkow ie konferencji F u rsten b erg . Engel 
i P alffy  w yrazili w  im ien iu  sw oich stro n n ic tw  
ubolew anie , iż pom im o uchw ały, że o b rady  m a ­
ją  być uw ażane za ściśle poufne, po jaw iły  się 
w dziennikach don iesien ia  o treści przedw czo­
rajszych  p ro jek tów  rządow ych.

U bolew anie to  podzielił także prezes gab i­
netu , poczem  jednog łośn ie zaznaczono, że m usi 
być ja k  najściślej p rzestrzeganą  uchw ała o p o ­
ufności o b rad . W  dyskusji nad  w yw odem  p re ­
zesa g ab in e tu  dr. Engel położył n a  to nacisk, 
że Czesi s to ją  n a  stanow isku  rów ności 1 ró w n o ­
u p raw n ien ia , k tó re  m a być p rzestrzegane  także 
w obec G autschow skieh rozporządzeń . S tan o w i­
sko rządu  wófvczas dopiero  s ta n ie  się ja sn em , 
gdy rząd  w yjaw i także sw oje za p a try w an ia  co 
do używ ania języka w  służbie w ew nętrznej. 
S p ra w ę  tę  zresztą  należy uw ażać jak o  taką, 
k tó ra  m a  być u regu low ana  w yłącznie m iędzy 
C zecham i i p ań s tw em .

W  im ien iu  niem ieckich m ężów  zaufan ia  
oświadczył Pergelt, iż n ie  w ystarcza tu  n a k re ­
ślenie sam ego szkicu, o używ aniu  języka urzę­
dow ego przez w ładze państw ow e w  Czechach 
w  służbie zew nętrznej, albow iem  ta  kwTeslja  p o ­
zostaje  w ścisłym  zw iązku ze sp raw ą  używ ania 
języków  w  s lu ż b r  w ew nętrznej. M ówca prosi 
p rze to , ab y  rząd  w yjaw ił w te j m ierze sw oje 
za p a try w an ia  i w yraża życzenie, iżby przed 
o b rad am i n ad  tym  przedm io tem  um ożliw iono 
m ężom  zaufan ia  obu  .stronnictw  w ym ianę zdań 
wr ściślejszem  kole.

P rezes g ab in e tu  przyrzekł spełn ien ie tego 
życzenia i oświadczył, że go tów  je st poruszone 
przez P ergc lta  kw estje  bezzw łocznie w yjaśnić. 
Na tern p rze rw ano  obrady , dalszy ich ciąg n a ­
s tą p i dzisiaj.

P r a g a  21 m arca . „Politik* donosi n ie­
k tó re  szczegóły z onegdajszej konferencji ugo­
dow ej. — Między innym i p rzy tacza treść  ela­
b o ra tu , w ręczonego posłom , a  dotyczącego n a ­
rodow ego rozgran iczen ia k ra ju . E la b o ra t ten 
o b e jm u je : 1. spis w szystkich, z pow odu 10/,-
g ran iczen ia językow ego u stan o w ić  się m ających  
now ych sądów  p o w ia to w y c h ; 2. p ro jek t roz­
działu k raju  n ą  podstaw ie  używ anego języka na 
10 obw edów  o 100 s ta ro s tw ach  a 228 są d a c h ; 
3. p ro jek t rozdziału k ra ju  n a  po d staw ie  języko­
wej n a  14 okręgów.

D alej w um otyw ow an iu  p ow iada  rząd, że 
n aro d o w e rozgraniczenie m a na celu u tw orzyć
0 ile m ożna językow o jedno lite  okręgi a d m in i­
stracy jne . Jako  jedno-języczne okręgi uw aża się 
tak ie , w  których  m niejszość, m ów iąca drugim  
językiem , nie dochodzi do 20 p ro cen t ludności. 
W  ten  sposób  p o w stan ie  z 228 pow iatow ych  
sądów  132 czeskich, 92  niem ieckich, a 4 m ie­
sz an e : a ze 100 sta ro s tw . 57 czeskich, 4 0  n ie­
m ieckich i 3 m ięszane.

P r a g a  21 m arca . W ielka w ie rn o -k o n ­
s ty tu cy jn a  w łasność postanow iła  nie staw iać 
w łasnego k an d y d a ta  w rozp isanym  n a  4  p rzy ­
szłego m iesiąca w yborze uzupe łn ia jącym  do sej­
m u posła z niefideikom isow ej w ielkiej w łasności
1 z a le c ła  sw oim  członkom  w strzym ać się od 
g łosow ania.

DEPESZE “
telegraficzne i telefoniczne.

Strejki.
Prag&L 21 m arca . P ra w ie  we w szystkich 

okręgach w ęglow ych, p ra c a  odbyw a się już  n o r­
m alnie, tylko w  rew irze falknow sknn  stre jku je  
jeszcze 3900 robo tn ików . S podziew ają  się. że 
znaczna ich część ju tro  s tan ie  do robó t.

Dżuina.
K a lk u ta  21 nrarca . D żum a w angielskich 

Ind jach  w schodnich  coraz bardz ie j w z ra s ta ; w 
ciągu o sta tn iego  tygodnia było w B engalji 4 .725 
w ypadków ' dżum y. Z te j liczby zachorow ało  
2 .044 osób w m ieście P a tn a , zaś 744  w Kalkucie.

W ie d e ń  21 m arca . Dziś w ieczór o dbę­
dzie się w  M iram are p o ż e g n a l n y  o b i a d ,  n a  
k tó ry  zaproszony  je s t cały do tychczasow y dw ór 
arcyksiężnej S tefan ji. P o  obiedzie arcyksiężn i- 
czka E lżbieta z lir. B ellegarde opuści M iram are

i u d a  się do Bożen. Ju tro  po  ślubie m łoda p a ra  
wyjedzio n a  Riwiero.

W  i e d e n  :.’l m arca] C sarz w ziął w czoraj 
w^ecz<-r:-m udział w obiedzie fam ilijnym  u a rcy - 
księcia Ludw ika M ;ktoro.

W ie d e ń  11 m a n a .  Arcykoiążę F ra n c i­
szek F e rd y n an d  udzielał w czoraj ogólnych au - 
dj jncyj i przy ją ł między innym i n a  posłuchan iu  
n am iestn ika  lir. P in iń sk ii'gn i b> L anckoroń- 
,-kiego.

W ie d e ń  21 m arca. ..W iener ZeiLung* 
o g ła sz a : Cesarz sankcjonow ał uchw alone przez
sejm  galicyjski p ro jek ty  u d a  w. w sprawne zm ia­
ny ordynacji k ra jow ej i krajow ej sedynaiąji w y­
borczej z d n ia  26 lutego 1861.

P a r y ż  21 m arca . „M em oriał D ip lom ati- 
q u c l p iszą: Anglii zagraża w ielkie n iebezp ie­
czeństw o w  Egipcie. P rzew ódca sekty  S enussi, 
S iui-M ahoint i:, liczącej dziewięć m ilionów  zw o­
lenników . zam ierz głosić w dolinie nilow ej 
śwdętą w ojnę przeciw  Anglii. S ek ta  nie m a nic 
w spólnego z zab itym  „m alidim * i jego  sp raw ą . 
U znaje ona su łtan a  stam bulsk iego , jak o  sw ego 
kalifa.

S t a m b u ł  21 m arca . S ek re ta rz  Yildiz- 
kiosku N u in an  Kiami] bej, k tórego kilkakrotnie 
w ysyłano jako  delegata T u rc ji na k ingresy o- 
r jen ta lis tów , został obecnie w ygnany do H edja/.m .

P a r y ż  21 m ai ca. A kadem  ja  m edyczna 
zam ianow ała  w iedeńskiego p ro feso ra  dr. A lberta  
sw oim  zagran icznym  członkiem .

B er lin  21 m arca . S tre jk  tu te jszych  ro ­
bo tn ików . za tru d n io n y ch  w przem yśle drzew nym  
skończył się w czoraj w  drodze po lubow nej. W  
s tre jk u  tym  brało  udział przeszło 15.009 ro b o ­
tn ików .

M o r a w s k a  O s t r a w a  21 m arca . W 
szybie „Teresy* wr Polskiej O straw ie n as tąp iła  
w czoraj eksplozja, przyezem  2 górników ' odn io ­
sło silne p o parzen ia . P rzyczyna ka tastro fy  do tąd  
n iew yjaśn ioną.

P a r y ż  21 m arca . „M atin* ośw iadcza, że 
w iadom ość „B erliner-L ocal-A nzeigera* . jakoby  
R osja w' po rozum ien iu  z F ra n c ją  i N iem cam i 
uk ładała  no tę  n iep rzy jazną  dla A nglji, je s t zu ­
pełn ie n iep raw dziw a. „M atin* dodaje, że rządy  
francusk i i niem iecki w  osta tn ich  sw ych ośw iad­
czeniach dosta teczn ie  określiły  sw e stanow isko  
w obec w ypadków  poludniow m -afrykańskich .

M i r & m a r e  21 m arca . A rcyks. E lżbieta 
ze św itą  w yjechała dzi.s ra n o  do Griess.

Ostatnie wiadomości i ruzmaitości.
Sejm  g a lic y jsk i. Porządek dzienny pierwszego 

posiedzenia sejmowego został już ułożony i dziś zo­
stanie rozesłany posłom. Posiedzenie w myśl patentu 
cesarskiego naznaczono na dzień 26 marca o godz. 
11 przed południem. Porządek dzienny obejmuje 43 
punktów. Z tych jest 16 pierwszych czytań sprawo­
zdań wydziału krajowego o różnych sprawach admi­
nistracyjnych. Między temi postawiono na porządku 
dziennym sprawozdanie wydziału krajowego z pro­
jektem  statutu dla miastu Krakowa, oraz sprawozda­
nie w przedmiocie dalszego prowizorjum budżetowe­
go na kwiecień 1 maj roku 1900. Dalej są cztery 
sprawozdania w przedmiocie zezwolenia pobierania 
opłat od napojów spirytusowych i wyżazych dodatków 
gminnych do podatków bezpośrednich, wreszcie 22 
sprawozdań o udzielenie różnych koncesyj na pobie­
ranie opłat mytniczych.

Na porządku dziennym stoi również wniosek 
posła Hupki w sprawie niepodzielnych zagród wło­
ściańskich.

Slnb arcyk s. S te fa n ji. Jako świadkowie 
ślubu arcyks. Stefanji występować bedą: szef sekcji
w ministerstwie spraw zagranicznych lir. Welsers- 
heimb z żoną, hrabina Jellacic, Kr. Franc. Esterhazy 
■/. żoną i brat pana młodego hr. Gabrjel Lonyay, — 
nadto ochmistrz hr. Chołoniewski 1 damy dworu hr. 
Seccseny i Palffy.

O dw ołanie w yk ład u . Zarząd powszechnych 
wykładów uniwersyteckich ogłasza, że wykłady prof. 
dra Władysława P ilatu : „O pieniądzu*, nie odbędą 
się zupełnie z powodu choroby prelegenta.

„B ratn ia  pom oc" na u słu gach  żydów .
Towarzystwo „Bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy* 
zapisało się obecnie do szeregów popleczników ży­
dowskich. Oto ubiegłej niedzieli stał się się w tern 
towarzystwie oburzający fakt. Odstąpiono bowiem 
lokal lowarzystwa jakim ś chalatowcom, na to, by 
mogli sobie spokojnie urządzić lam wesele. Czy stało 
się to za wiedzą wydziału, czy nie, nie wiadomo. 
W  każdym razie zasługuje fakt powyższy na surowe 
skarcenie. Bo chociażby wypadek ten zaszedł bez 
wiedzy wydziału, .to dowodziłby on, że jest jakaś 
klika w łonie towarzystwa, pozwalająca sobie na 
postępowanie, kompromitujące w wysokim stopniu 
towarzystwo, A tak być dalej nie powinno. Na we­
sela dla żydów zbudowano, panowie wydziałowi 
salę przy ulicy Bernsteina, a „Bratnia pomoc* nie 
powinna wspierać żydów, bo to nie jest jej ceiem. 
Od te g o  jest kahal.

Curiosum niezrów nane. Wczoraj w dzienni­
ku urzędowym „Gazety Lwowskiej* ogłosił rzeszow­
ski sąd obwodowy oddział II, iż przeciw dr. Fian 
ciszkowi Sędzielowskiemu, „którego miejsce pobytu 
jest nieznane (!!)*. wniosła rzeszowska kasa oszczę­
dności o pozew 600 K. Rozumie się, że są ten wy­
znaczył Sędzielowskiemu kuratora, Który ma Sędzie- 
lowskiego zastępowa* „na jego koszt i niebezpie­
czeństwo* dopóki „011 sam w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje*. Pojmujemy, że 
sąd inaczej postąpić nie mógł. jak taki edykt ogło­
sić, ale koniec końców komicznie to wygląda, wobec 
tego, że tak sądowi jak i całej Galicji wiadomo, że 
Sędzielowski popełnił przed paru tygodniami samo­
bójstwo.

Spraw a n ow ego  teatru  dopiero w sobotę 
rozpatrywaną będzie na posiedzeniu magistratu, a 
na drugi tydzień będzie przedmiotem dyskusji w ko­
misji teatralnej. Wobec tego bardzo jest wątpliwem. 
czy decyzja rady będzie mogła zapaść przed 1 
kwietnia.

Suspendow anie burm istrza. W Starym 
Sączu po przeprowadzeniu śledztwa dyscyplinarnego, 
zasuspendowano burmistrza p. Glińskiego. Rrzeciw 
temu zarządzeniu p. Gliński wniósł rekurs. Onegd&j 
przybył w tej sprawie do Starego Sącza radc« wy­
działu kraj. p. Michalczewski i przesłuchiwał p. Gliń­
skiego.

D łu gow ieczn ość . W wiosce Uzimie obok 
Stanisławowa zmarł w niedzielę włościanin. Piotr 
Harasymowicz, liczący 104 lat wieku.

E m igracja  do Prus. Przez Kraków i Podgórze- 
Płaszów przejechało dotychczas przeszło 10.000 ro­
botników za zarobkiem do Prus i innych prowincyj^ 
niemieckich.

Pożar. We wtorek o godz. 2 popołudniu wy­
buch' pożar w Cieszanowie. W  przeciągu pół godz.

12 domostw stanęło w plomieniaeh. Apteka poczta 
spaluy się do szczętu.

Z abójstw o. Do sądu obwodowego w Nowym 
Sączu dostawiła wczoraj żandarmetja czterech wło­
ścian z Raby niżniej : StefaLa Bilka, Jana Bankę i 
Karęia Majerskiego, pod zarzutem zabójstwa, popeł­
nionego na osobie sąsiada

Zam arzł. Z Bobrki donoszą ‘20 m arca : Dziś 
rano znaleziono w przysiółku Szpilczyi a zwłok: nie­
znanego człowieka, kióry zamarzł, będąc prawie pół 
nago odziany: znaleziono go w pozycji leżącej, z 
broda przymarznięlą formalnie do ziemi. Trupa prze­
niesiono do cmentarnej kostnicy.

Sm utną h isto r ję  „banki’ szmacianego*, przy­
pomniało aresztowanie — o czem donieśiłiśmy wczo­
raj — Józefa Jasz.-zyszyna, właściciela handlu sta­
rzyzną. Ten pan w tym banku był tylko woźnym, 
a jednak figurą ważną, z która liczyły się strony. 
Od tego czasu datuje się też zawiązek majątku Ja- 
szczyszyna. Gcty „bank* ów upadał, Jaszczyszyn, po­
pierany przez dawnych swych chlebodawców — by] 
lokajem u hr. Alfredów Potockich' — zakupił 
pod bardzo łatwymi warunkami wszystkie ubra­
nia, które w banku były zastawione, a nie wyku­
piono. Jaszczyszyn, przyszedłszy w taki sposób do 
licznej garderoby, założył sklep z lanicmi ubraniami, 
który doskonale szedł, przynosząc właścicielowi po 
kilku latach mająteezek. Ale w ostatnich czasach 
stosunki się zmieniły, powstała konkurencja, liczne 
sklepy z gotowemi uh ramiami. Jaszczyszyn zaczął 
tracić, od kilku lat stal się bankrutem.

Jako bankrut, usiłował się Jaszczyszyn oszukań­
czo ratować i to spowodowało jego aresztowanie. 
Szczegóły tej sprawy są następujące : Wierzyciele
zgłosili niewypłacalność Jaszczyszyna i już od dłuż­
szego czasu toczy się w tym kierunku proces.

W  tych dniach otrzymała prokuratorja państwa 
wiadomość, że Jaszczyszyn. chcąc siebie ratować, 
pozwolił na zahipotekowanie na swoim majątku 
urojonej pretensji. Ten, który ten fałszywy rewers 
otrzymał, miał po sprzedaniu interesu Jaszczyszyna 
pieniądze mu zwrócić, a zatrzymać dla siebie tylko 
pokaźny procent.

Dochodzenia, przeprowadzone przez sędziego 
śledczego prokuratorji p. Kossowicza przyniosły rezul­
taty takie, że musiano aresztować Jaszczyszyna. Bę­
dzie on tłumaczy! się z fałszywej krydy i oszustwa.

Ż<^a Jaszczyszyna. po siad a jąca  m le  :zarnię, od 
dłuższego czasu  ju ż  z n im  n ie  żyje.

Choroby OCZU szerzą się w obecnej porze 
między dziatwą szkolną w Krakowie i to nietylko 
w fonnie bardzo częstego zapalenia powiek, ale 
także w formie egipskiego zapaienia, które zresztą 
prawie nigdy nie wygasa w krakowskich szkołach 
ludowych.

Wiadomości giełdowo.
W ie d e ń  21 marca.

(fr .)  Na giełdzie zaczyna ujawniać się wpływ 
zakończenia wielkiego strejku węglowego. Spekulanci 
zaczynają interesować się akcjami kopalń węgla, tu­
dzież akcjami tych kolei, które główne swe dochody 
czerpią z transportów węgla, a więc w pierwszej 
linji kolei czeskich. Kurs tych papierów zaczyna ićć 
w górę — natomiast walory żelazne nic jeszcze nie 
korzystają z pomyślnego zwrotu w sprawie strejku 
węgl iwego. Zakup na arbitrażu w' akcjach kredyto­
wych, uskuteczniane na rachunek Berlina, podniosły 
dziś kurs tego papieru, także tureckie akcje tytonio­
we były przedmiotem dosyć znacznych transakcji. 
Stanowczo słaba tendencja przeważała zaś na targu 
walorow elektrycznych i naftowych. Renty poprawiły 
się w kursie o 5 do 10 hal.

Wied#1 21 marca. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcie lustr. Zakl. fcredvt. 2355Ó, Akcje węg. Zakl. kred. 
187-50, Akcje Anglnbanku 12475, Akcje Uaionhanku 
154'75, Akcje Laenderhanku 1I675, Akcje Bankcereinu 
135'75, Akcje Bodencredit 251'—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —' —. Akcje kolei państw. l.'»4-70, Ake.e kolei 
poludn. 25'80, Akcje tram’.v. lit. u) 135*25, lit. b) 
130'—, Akcje kol. Wbethal 122 75, Akcie kol. Północnej
292 50. Akcje kol. Gzerniowieckiej 138'—, Akcje Alpiny
262*25. Akcje Kima Ifuranii 311*50, Akcje prag&kiegu 
Tow. żel. 563’— tow. Akcję fabryki, broni 183' — ,
Akcje tureckie tytoniowe 15275, Oblig. węg. iudemn. 
9310, Renta majowa 99 30, Austr. renta koron. 99 50, 
Węgierska renta koronowa 93 55, 56 1. listy Tow. kred. 
zieifis. 93 50, 4 proc. listy Banku kraj. 95'50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100'30 4 proc. listy Banku hi. 92'40, 
4 i pól proc. I -ty Ban! n bipot. 98'50, 5 proc. listy
Banku bipot. 109-—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96 25,
4 proc. Gal. pnż. kraj. z roku 1893 93-75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 91'25, Losy tureckie 12T50, Marii 
118'60, Kuble 2.->5'50, Low. •—. —.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 marca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maju I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Jabłonowski 
z Popowic. K Porawski z Targowiska. E. Han n z Wró­
blika. S. Homolacs z Kutkoża. G. Kaufmann z Sołotwi- 
ny. Ks. Karol z Bytkoww. Dyrektor Voss z Bielska. G. 
Haber z Wrocławia. T. Bónisch z Sanoka. J. Kasay z 
Tryestu. Z. Szwedzinski z Paryża. K. Ostalsy z Londynu. 
O. Muciuda z Oowego Jorku. W. Ambrosówski z W ar­
szawy.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Gizowsks z Wułkowic. 
K. Jaworski ze Skwarze wy. H. Cerwenku z Wiednia. R. 
Groblewski z Łygi szymberskiej. J. Heller z Wygody. St- 
Szawłowski z Paryża. M. Gniewosz z Kątów. St. Ko- 
marnieki z Zawadki. M. świeżawska z Rosji. .1. Kownacki 
z Świtarzowa.

hafósłane.
(Rubryka La nie pochodzi ad redakcji, która też me bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności;.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiednie. 
XXX Berlinie i Paryżu, operator. 22—34
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1 12 i ordynuje 

od 10—13 rano i od 8 -5 popołudniu.

Ir . Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie. długoletni sekundurjuyz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszk a  obecn ie przy u licy  K opern ika  1. 16

i ordyiiMjć w  c h o r o b a  -h c h i r u r g ic z n y c h  
od godziny 3 -5  popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKŁNAZY
!e? r- teli i i spejtlisti mm

ordynuje jve Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, li. piętro.

“by praw dziw y  oce t w in im y, litr  po  36 cen łów  jafcofeż najm ocn iejszy  l M M  M i n  a m i M A i  t a  Li W  Ó W  rm nirw aź ■ 'U T fę ^jgoGiorn unfipóa p,ij d ry d y fre i p rzez n ^ ty-e. po -

6 fo d z ic k ic h  3 .  snG słn  z nalnw ek ow r cow ych sa n o?<r cfcle sm aczne, zd row e • U n ie .
łr7PhQ riirhorknin —  ° 1̂ ! »  ̂ 56 «*■ i • a  r .1 ^ i e i  !T Aflno7yńQki

LU U II L u U u ,  hlll llul HU III ocet sp iry tusu*  y. h tr  po  16 cL. h tp o w a ły  w  banrllu  pod  firm a : J&ll IYIUwLJ I i O r S
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PRÓBNE m D S2W A.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po I 1/ ,  centa od wywiną.

r lr* Józefa Blrkle p r.en iesione  zostiło  
z ni. Akademickiej na Kopernika I. 28 . 

Poleca w szelką służbę z najlepszem i świa 
de -tw am i, pol-ceniaim .______________ 1Ł0

D listy  w U jtow e, zaproszenia, karty  i li»iy 
”  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
.ak iad  artysL-litogru liczny. Aatanl Przy* 
■klak we Lwowie, nl. Lindego 4

Dla zazładów  kąpielowych ! T ani kocz i 
kareta, ta ran tas , wózek do sp *eda 

m a. scrom en^er Lwów. 123

| | |  Friedrichów  9 boczna Kalecza obok 
Ul. Sem inarium  3 i 4  pokoje, p rz td - 
pokój, spiżarka, kuchnia z kom fortem  
urządzone otoczone (g ro d am i. 152

5 p tk 0l, 2 p zedpukcje, ku ha ia , pra* z- 
karnia, zajm ują całe pierw sze p ętro, 

do wynajęcia od 1 k w ie tn ia ; ogn-d r  
wnieZ do wyłącznego użyiku. Zam j- 
skiego 10. ' l t  6

\\ Q n & t a p  O a t s
Wezędiłe do oabycla w pakietach po t funcie l 7, funta

(z p rzep isem  go to w an ia ),

bOOic 9 -5 9

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm, czyni dzieci 

nerwowem i, kló liwemi i nadaje im zly humor. W  cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 
dobrego pjkarmu.

04
CO

?JDCO

po-
le c i Jai S M

Szczotki
do froterowania podłóg, 

do zamiatania, na drążek i 
ręczne, 

do czyszczenia sukien, 
do czyszczenia obuwia, 

do zębów, włosów  
i paznegci, 

oraz wszelkiego innego rodzaju 
ikczwtki i p-zybory

galeon 214 1-? 
zawsze w  najwięjszym  w ybo­

rze i po niskich renach

A lo j z y  H u b n e r
L w ó w .

oooooooooooo
Zaprawy podłogowe! 

P a s ta  k ra jow a
w łasnego w yrobu 

lepsza i o 15 prc. tańsza od a n s y  fran 
c tsk ie j 20 3 1-?

Ma8a woskowa
ro zp u szczan a  we wodzie.

Lakier bursztynowy
w 8-m iu odcienia h.

F a rb y  olejne
szy tk o  schnące do poołog 

poleca handel fa ib

0. T WlNCKLEM SYNA
Lwów, Rynek 28.

Cauuiki do dysp J ty c ji.

C C C O O D O O O O O O
Zaakiiitif koniak francuski, kura­

cyjny, odznaczo­
ny a a  wystawie lwowskiej, cala daszka 
150, pół flaszki 1"80, ćw ierć flaszki 1 zł.

D‘ Leonarda Soiectiega
we L w o w i e ul B a t e r e g o  1.  3 .

pół W A niezrów nanej dobroci 
kilo I U I I I I  arom atycznej, do na-70 et

5 C“  Leoiarda Sa ta ie p
Lwów, B n t o r e g e  A  — 5-kilowe w'o- 
reczki franco wysyłam  do wszystkich 

60  mieise >wo<4ci. 69 —90

Do sprzedania
w  Ż Ó Ł K W I !

Ogród z parcelami budowUneml
w wyjątkowo korzystnein położe­
niu nad rzeką tuż obok rynku. 
Obszar 1 merg. Parcela budowla­

na przy u le y  Bazy Hańskiej.
Zglos:eo'a do Dyrekcji żół­

kiewskiej J K a s y  z a l i c z k o w e j  
i cożCzrdnr ści. 223 1 3

Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 
Q uaier Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na­
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 
znakomitego środka spoży wczego.

K U S Z C Z A K  i Z U B I K
WE LWOWIE [Oteiją 

plac Halicki liczba I.

Najświeższe nowości bławatne 
na suknie damskie,

Satyny wełniane lśniące, koczmeny, rypsy
i iyspnale na toalety wizytowe i Kostiumy,

W I E L K I  W Y B O it  195 3 -1 0

małerjałćw czarnych wzorzystych i gładkich
B a t y s t y ,  z e f i r y ,  s a t y n y ,  l e w a n t y n y ,  p i k i ,  

perkale, płóclenka b'ałe I w kolorach do prania.

Sortymenta of nrjt fiyycii Ho najlepszycli gatunków
Próbki franco. W

L w ó w ,
Kopernika 16.

! Jtfowo^ć!
K r e m  w  p ł y n i e  do czyszczenia 
w ozel.ich nieb-b, w y o b u  am er kaństie- 

go .. A m erican Putz C ream “

Wyłączny skład dla Galicji 
O. T. INCKLERA SYN

Luft*, Rynek 28.
209 Ods; i-zedają ym opust 1 —4

U ś t m  P aiysia  1 9 0 1!
D j„p«  wywiadowcze: tanie pomieszka- 
C JlH nw, stół, zaknpna itd. Zplosć s ę  
codiień od I [ f i  rue PufTaut p gmłL
9 - 1  B#dz »-t u i no  72  r a r y z .

, Koniak 0

u  a r . ,  - i i
; Przeciw łi fluencjl

V IMNIAK s,:ry fr ncussi, K 
^  IV. u  L i i  tawowy, Wino dalma- w 
M ty oskie but. f.Pct., Tokaj w jśm ie- P
S nity b t. od 1 50, poleca ■

. ZADUROWICZ i Spółka»
j  2u4 L ^ Ó W  Akademicka 6 >-4 p

S z p r y c o w a n i s  G a l i c o
PP. GKIMAULT i K-, w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw od­
na w leczeniu r^ej.jcye/cl 
bez u trudzen ia  ż o łą d k a ,]  
k lóre  zaw.-ze poc iąga  za f 
sobą użycie kap su łek  z ]  

| kubebą  w p łyn ie .
W Parj żu, 8, ulica Vivlenne, ] 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w ap tekach  pp. M ikolascba 
W ewórskiego, Beisera, E hrbara , R uckera 

i Sklepińskiego. 2014 6 — 6

o c o . , o  j a c o a a Ł J O o o c a j o o j i u . j o u o o a  j  3 l o q c c c u g q o d c > g o u w _ 0 2  
r t  O
§ 2 » t o io n y  w  roten  łW ifl. p

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
2 6 - ?  pod firm ą: 12

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
we Lwowie, ulica Karola Ludw ika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 monety
i po 'eca  do c iąg iien ia  1 kw ietnia b r.

PR D 1\/IPQ V  na losy reguU:i' CUy1 1 1  W l T l L ś w  I  po K. 7 za sztakę wraz z stem plem .

G ł ó w n a  w y g r a n a  K .  200.01)0.
W ydawnictwo ga/e ty  losow ań r NADZIEJA* preoom oraia  ‘-ora** koron 3 40 

n r  prowincji koron 3 60.

O
r

s
a
u
C!
O

P A R K I E T Y
i Posadzki deszezułkowe

oraz

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp
p o lec i FABRYKA PAROW A

BRACI W C Z E L A R ’
we LWOWIE

poszukuje zakupho większej Ilości mitorjałów, a to: brusów sosnowych, dębowych I jaworowych
w  różny h grubościach I długościach &4 20—20

u c c c r o c o c o c c o o c c c o o o o o c c o o c i c c c c o  i c o o o c c c io c c o o o o o c o

o o o o o g o u c j o o o
Ogród Strzałki

stacji kolei I poczta bobrka 
poleca wyborne flance:

szparagow e (argeateuil) 3 -letoie 100 szt. 
4  kor., drzewk- owocowe 4 letnie na j­
szlachetniejszych odm ian, zast, sow ane do 
klim atu 1 g run tu  mokr- go. J btonie- 80 
h., grusze 1 k o r ,  wiszn e hiS7p m k i i 
m  jowc szt. 1 k ,  in o -d e  przewyborne 
w zesne szt 1 kor. Tuje thuje occi <en- 
talis) s: t. 1 k. Ag wy duże szt. 5 kor. 
Cierń Chrystusa G1 d tsch tnacontbos) 

duże 15 szt. 2 kor. 198 3-3
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Od dawien dawna ze swej dobrool I zapaohu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
101 zbioru m ajowego poleca HANDEL 1 6 —26

W. ADAMOWI CZA
f  BRODACH na pojraniczn rosyjsiiem

funt „familijnej" bardzo d o b r e ! ............................   40
funt „Mmange de Mas au 1 w oryy opakowań. 2 50 
fu t  „imperial" Cesarskiej w oryg. oonkownn. 3 50 
funt „Okruchów" z n.Jiep h rbat kwiatowych f 20 
Znakomita KAWA „Ceylen" franco 5 kilo . 9 —

B r u d ó w !

O i L r u o l m r  p r z e d  f a ł s z e n t w e m  w z o r e m  t  m a r k ą

Sól żołądkowa
J U L J T J 8 Z A  S O H A U M A N A

krajowego ap ekarza w ST0CKERAU
Od wielu la t uznany dyetyozny środek dla pobudzenia tra*ledla. Usuwa natychm iast zbyteczne kwasy żołądkowe. N iezrów nana dla nregu'swahla

i utrzymania d brego trawienia,
Po nabycia we wszystkich renom ow anych aptekach P o n n  n t l f łp I k n  E» n j  Rozsyłka Za pobraniem  przy odbiorze najm niej

m onarchii A ustro W ęgier łJIIUC1Rtt * J  b l .  2 pudełek.
 — “—-  8 k ł s d  g ł ń w i . y  i  G ospodarska apteka JULIUSZA SCHkUMANA w S tockernn. —  __ .

P i l i l i  n  Paryża m t e  wystawy
Oscby p rz jb y w zjice  n a  wystawę w  Paryżn, znajdą sum ienną radę  i pomoc, co 
do m es kania, stuło, zw iedzania wystawy, zak u p m  w szelki'h  spraw unków  i za ­
bawy. — W skutek wcześ ''ej<zego zawiadom  enia, znajdą na kolei esobę m ówiącą 
po polsku, k Ora zaprow adzi ch do nm eh low .nego  dom u Pan i W iszniewskiej 
nlica R eueąoiu  Nr. Ł>9, gdzie zn -jd ą  m  eszkanie od 4 franków  dz esnie, albo 

taniego hotelu w  razie tyczenia.

Zgłaszać s ę  pod ad resem : P .  J .  K i e r a s k o w s b l e g o  rue de

Castellane 10, Paris. 2018 4 - ?

/ ś  centów  */, k 'lo zielonej k « " * y  
f .mi ijncj 35 centów kilo 

wyslewek z n a j • p-oych herbet poleca

Zaiiurswicz i S jia  ‘ " * r “ 53
krawczynl poszukuje zaję­
ci* w  dom< p rywatnym. 

Paulina Łozińska, Łyczaków 53AA " re s :

Choroby weneryczne,
obojga płci i zastarzałe  skórc«, choroby 
kobl.ee 1 n a r?ądu  m oczowego leczy r a ­

dykalnie speoU ista 
n _  C f l lP r U  tłażuoerzow sk • 1. S. II p. 
u r .  r n i d u n  M ikroskopiczne badania 
cb o r.b o tw ó rc ry ch  gonokeków w godzin 

162 01 dyn. 8— 10 1 2 - 6 . 4 - 7

Hiujltreffer
600 0 0 Frcs.
300.000 .
100.000 .
75 0 0 .
60 000 .
25 000 »
35 000 Lira
20  DUO
7n 000 Kr.
40 0C0
2 0 0 0 0 .

u. ». w.

Jcdes Los m u s u  gezogen w erdes. 
Splelrecht nach Erlag des Anzahlung schon 

zur Z i.h au g  am  1 A pnl.

Na h t. ZUhuag :m 1 April I

Mit nur 10 Kron3n monatlich
sp’« 't man au f nachstehande f i ia f  Lisa ' 9 6  1°

17 Ziihungen jd.hr! <h
and crh&t diese fUnf Lose nach vollsUtmliger B ezahlnog snsgefolgt.

1 Turkus ches 
400 Frc. Staats-Los 

1 Ital.K reui-Los 
1 Sarbisches 10 Frc.- 

8taast-Los 
1 Oesterr Ereuz-Los 

1 Dombau-Łos

ZIEHUNOEN: 
1 April 
1 Mai 

14 n i
1 Juni
2 Juli
1 August 
1 August 
t September

13 September
1 Octo er
2 Nov mber
1 Decembar2 J&nner

14 Jann- r
1 Februar 
1 Februar 
1 Marz

Ich erL sse  al.e 5 Lose grgen eine A*z? hlnng v jb  12 K ronen nnd w oitsre 25 
M onctsratea k  10 Kronen.

Cci Bestcllung wollę dio A n irh lu n /  per 12 K ronen u. 45 H eller »uf Francntur 
des Be uas1 h ines m ittclst Postanw eisnng e irgesendet w erden. Die ferneren E n- 
Zćh ungen kóone» poitofrei bei allen k. k Lo>tamtern litr mii h gelci.-tet w n d en . 

Z iehungdisten  x a h  end de r E jzah lungsdauer gratis.
Alle in d, s B ankgeschaft einschAgi en O. dres w erden pr. m pt und cou’an t

BUSgritlh t 210 1—3

S .  K A i D E R H
vorm. M J Guth L  Comp

Bank- und Wechslergeschaft, w len, I ,  Schotteubastei 14

P o c ią g !  k o le jo w e  p o d łu g  z e s c e ra  ś r o d k o w o - e u r o n e i s k i e g o  o d  1 .m aja  18!)9
Da Lureae pnyohcdzą:

t  Krakowa . . . .
s Podwołoc. sk ( i 'io n . dw.)

.  la Pudzamcze 
■ T araopc iopyczynioc 
z Borek W -lirzymałowa 
i  roetaw,* . . . .  
i  Czernic wiec-Itzkan . . 
i  Chodor< wa-Podwysokiego 
z Stry ja,Łłiwoez. Budapesztu 
f  Stryja, Chyro w a, Suchej (f) 

Stanisławowa .

i  Rawy Ruskie!] i Sokala 
z J a n o w a ...................
i  B rrachow ic . . . .  
s Ziranąj Wody 7*10 r.  *
• Pociągi pospieszne (SciinełlxQge);
•  od 1/6 — 15/9 «  1/6 — 15/9 w

6 00 
3-30 
3 0 5

3-30

6 10

7-65
7‘56f
7-55

17-40
6-50°
6-00

prz^Jp.
9 0 0  
8 05 
7-44

1 1 1 5
11-66
11-55

8*15

8*15
9-00

popoł, w; e-i. CIUC | Ze M*?wn caonodzą. rano pr-eiip popoł. w.ocz. |
1-&* 61 0 95 5 do Krakowa........................... 4 10 8 4 5 2-55* 6-40
2-3f» 5-40 10-25 do Fodw ołoctyst z gi. dw. 616 9-35 165* 7-20
2-Jf* 515 1003 ,  x Podzamcza 6-30 9-58 2-08* 7-42
3-35* 10 26 do Tarnopola - Kopyozynioc. 9-85
2 35 6-40 do Borek W.-Grzymaiowa . 9-35 165*

do J a ro s ła w ia ...................... 525
1-50* 6 20 10-10 do Gzemiowiec-Itzkan . . 6-30 9-45 2-45* 6.26 '

6 20 ló '10 do Ghodorowa-Podwysok. . 6 80 9-45 2-46*
1030 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00

1-40 10-30 do Stryja, Chyr., SuchejJf) 9-lOf 3-05 7-0! ł
1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa" . 9-10 7-00

6-66 do B e ł ż c a ........................... 10-10
565 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10

101 7-58g 9-21* do Janowa / 9"46 wiec. f f 9-25 ia -5 0 tt 3-15 6-60* /
{5 56 do Branchowic 2*51 0 n. ś. 5-50° to-10 3-26* 7-10 1

1116 6-10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 ° . 4 10 8-45 5"25 6-40

1'UŁ
n o t o  
112 60 
11-10 
U  32 
1110 
1110

IJ0-4Ó
1236

> l(Hł
IS»łł

K -60
od 1 /5  3 1 /5  i od 1 6 /9  3 0 /9  co d z ie ń , a  od 1 |5  — 1 5 /9  w  n iedziele  i ś a ię tn ;  

d o i p o w sze d n ie ; f t  od 1/ 6 — 1 6 /9  w  n iedziele  i ś w ię ta ;  §§ od 1 /5  — 8 1 /5  
i o d  1 6 / 9 - 3 0 /9 ; 0 od  7 /5  10/9.

Pociąg byskaw iesn j odchodzi ze Lw ow a o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lw ow a o godzinie 8T 5 wieczór

Katolida Kawiarnia
H. BREYYDEtL

w a  L w o w ie  
u l. G r o d z ic & lc h  1. 4

F Katolicka Kawiarnia
H . B R E Y V O G E L

w e  L w o w i e  
p r z y  u l i c y  G r o d z ic k ic h  1. 4

Sr przez całą noc ityarta SS
183 3 - 5  poleca się

dsbsrtwyml trunkami, oob -ymnuardsm 
I mtóstwem gazst

W nocy przekąski

M T *  Z a r z ą d  F o d k a m l e i i
cbok Rohatyna.

Ma do zbyci* rozpłodniki czystej k rw i Oldenburg. B u b ije  różnego wieku 
po 45 r tn  , zaś jałówki d w u l'tn ie  i m łodsze po 30 ctn. zn. kilo żywej wagi.

Ma również ro /p ło d a ią i n ierogaciz iy , rasy  Yorkschir, prosięta oiwuiuie- 
sięczno po 0  złr sztuk*, starsze po 41 e t za kilo żywej wagi.

Do siewu wiosenn go jes t ję-zm ień N anna pierwszy plon po 7 złr. sto 
kilo, owies Columbus, owies zloty u brzymi i owies Duppawski, rów ni ż pierw szy 
p łoń po 6 złr sto kilo. 211 2 6

^tijbliżssa stacja Potok a na żądanie mogą być wysiane konie.

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

i . :  w ”
w ychodzi w e L w o w ie  d w a  razy  m ie ­

sięczn ie  1 i 1 5 .
.Śm igus* prócz treści nad er bogatej 

na  którą składają się humoreski, wiersze, 
msnolog!, dowcipy, traw sstaoje zamieszcza 
w każdym num erze najnow sze utwory 
forteplaacwe znanyon kompozytorów pol­
skich I zagraniczayoh.

Kto więc zaprenum eruje .Śm igusa* 
na cały rok ten  zbierze sobie piękna 
album.

.Ś m ig n s1 jest najtanszera pism em , 
kosztuje bowiem  kw artalnie we Lwowie 
1 zł., na  prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2  zł., n a  prowincji 2-40 , rocznie 
w s Lwowie 4 zł., n a  prowincji 4-80.

Prenum eraty  należy posyłać w prost 
do Administracji .Sm ig-tm * Lwów. clics 
Akademicka M).

„Wesoły grajek"
»a fortepia* wyd oy n ik ła  dem .Śm igusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z p rzesyką  
pocztową 75 ot.) Weooły grajek  law iera 
12 wybornych walców, polek, m azurów , 
i L d. Pieniądze należy posyłać w prost 
do Admi- Cminiin)) Lwów ulica Aka- 
nistracji OllllyUOU dem icka 10

l a t  i s t n i e j ą c y

h a n d e l  s u k n a  
i tawarśw weiniaiycli

pod firm ą 197 4 —7

JA N  W A LLA C H
i SY K

L w ó w , R y n e k  33  
p u le c a  s ię .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

e0słk

TOMASYHA, czyE:
Żużle Thomasa potaniały

« >6. a *1- 2 38
t3 „ 2 5

kwasu fosfor, z gwarancją
S -  «  i
3  ^  w 2o,  o M M
P M —

2 72 
2 8s 
3 0 6

L k a
O W L. .*
O  I  JS »
l. g; * . ( <

w w arunkach mojego katalogu N r 1 z 20 stycznia 1900 r.

nawet w przeciągu 24 godtln po nadejściu zamó­
wienia zapewniora. 170  7 8

Stosnj e się do życzenia P. T. Rolm ków , liczę od dnia dzisiejszego 
tylko za kw*s fosL row y rozjiuszozalny, nie padnoiząo oen.

JN F "  A naliza so n tro lm  n a  moje k  >s ta. ' W

DUM ROLNICiO-PRODUKCYJNYErnsta BaMseaa w M o w ie ,  K arioM a 21
Snperfosfatów  saletry i-hdijskiej i wszystkich m ych nawozów sz tn c n y c h  pod 
upraw ę w iosenną dostareżam  jak  najtaniej. Dotyczą y cennik g ra ta  i franko.

Handel lierbaty i kawy

E D M U N D A  R i E D L A
we Lwowie, plad Marjackl I. 10.

poleca 16 17—T

E E M T E  ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną  

ciemno naciągającą z wybornym smakiem  
i aromatyczną wonią:

Ctnga c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
S o iio h ćag .............................. „ 2 „ „ „ a —

„ „ zbń ru  majowego „ 3 „  „ „ 8-—
Kzysew  .............................. „ 4 „ „ „ 4-—
Rfelange de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 41—
Wyslewk! z własnych h e r b a t .................................. 1-30

„ z najlepszych h e rb a t.................................... 1-60
Ceny herbaty oznaczono na */• kilo w paczkach 

*/, >/a i %  kilo.
Cenniki wyeełam na żądanie franco.

sh po

L. 808.

K o n k u r s ,
Niuiejszem rozpisuje się konkurs na posadę drogom istna przy 

Wydziale R>dj powiatowej w Mośdska h z plącą toczną 1 200 ko 
ron, z dodatsiem a i ty walnym w kwocie 240 koron i wreszcie z pia  
wem do zwrotu kasztów podróży i dyet, według ustanowionej normy

Ubiegający się o powyższą posadę, mają wnieść odnośne poaa 
nia sw o je  własnoręcznie napisane, do Wydziału Rady powiatowe 
w Mcś.iskach najdalej do dnia 15. kwietnia 1900 i w takowych wie' 
rzytelnie wykazać:

1. odby  u s tu d ja ,
2. praktyczną znajom ese budowy dróg i mostów,
3 znajomi ś i  j ę zy k ów  Krajowych,  — i wreszcie
4. nieposzlakowany charakter.
Posada powyższa jest prowizoryczną, z czasom jednakże może 

być stale n a d a n ą ,  jeżeli kendydat pod względem uzdolnienia, pilności 
i ct.aratttru odpowie w zupełności swojemu zadaniu i regulaminowi 
slużbowtmu.

K an d y d a t wykazujący wyższa kwalifikację, a tern samem m o­
gący octdaC większe usługi, może liczyć najjbezzwloczne podwyższeni* 
w yznaczonej niniejszym konkursem d o tac ji.

225 1 3  Z Wydziału Rady powiatowej.
M ściska, dnia 14. marca 1900. |Q

Sekretarz: J blor8<L Prezes: Stadnicki, gj

V V o i y  M in e r a ln e  S L I Ó D L A  R Z Ą D O W E

YICHY p c i  r c T i u c

GRAHDE-GRILLE, KOPITAL
Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła. ______
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